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Wysiiotizi cottelesifiis rano oprócz dni pośwląfesznych 
Adres RedaUi: Kijów, Kroszczatyk 38, Tel. 2464. 
Adm. i Druk. Polskiej: Kijów, Kreszcz. 38. Tel. 1672.

R ęko pisó w  R edakeya nic zw raca.

Redaktor przyjmuje od ta—a. Sekrcurz od 6—8 
Administracya otwarta od 10—4 po poi i od O—8  

wieczorem.
Ogłoszenia przyjmuje się do godziny 6 wieczór.

DZEMK KIJOWSKI
PISMO P Ó L IIF C II iW O ilC IH  1 H I I i iC K J Ł

mli t. kwart lorrocz. n c ł  
P rtn jM C aif*  w  krajn L — 3.— 6.— Iz!—

#* ' Za granicą 1.50 4.50 8.— 18-—
X a  znt.an^ adresu  30 kop.

OGŁOSZENIA: Za  w ie- 7 petitowy lub je g o  m iejsce 
przed tekstem 40 kop. p ie rw sz y  i 20  kop. każdy na­
stępny raz, za tekstem 20 k. p ie r w sz y  i 10  kop. na­
stępny raz, zawiad. żałobne po 40 k. W  ru b ryce  
.N adesłane* w iersz petitowy lub jego  m iejsce 1 ra .

Numer pojedynczy 5 kop.

Prenumeratę I ogłoszenia przyjmuje Administrscya.'

Z a  dusze, 3102

P.

Inżyniera Jana Grosse
dziś o godzin ie 9 m inut 4 5  ra n o  w koście le  ś\v. A lek sa n d ra  odbędzie się  nabożeństw o ża ło b ­

ne, na które zap ra sz a  k o le g ó w , p rzy jac ió ł i znajom ych  R 0 ( j 3

4
Skład Fortepianów i Pianin 906

J. Kerntopf i Syn
O ryginalną

dostaw cy kijow skiego oddziału R osyjsk ie j C esarskiej szkoły Muzycznej i 
Konscrw atoryum  W arszaw skiego , k ijó w , Kreszczatyk N? 33. T elefon  809.

Icmacye Bluthnera. Szredera, Berduksa, Renisza 
i innych fabryk.'Wynajem i reparacye.

J u t r o  wyś c i g i Początek  
o godz. 2 pp.

28 J4

sprowadza bezpośrednio z W ęgier 
i zlecenia przyjm. B U JR O  P O ŚR E D ­
N IC T W A , pr; f Kijowsk. T-w ic Rolni- 
czem Kijów, Kreszczatyk 2 5 . ___ 2605

Od dnia i-go lipca w  Ferdy-  
nandówce sprzed, byczki i cie*
liczk i rasy  Szw yc po 20 rb mie­
siąc. prosięta rasy Bia łe j angiel­
skiej po 5 rb. m iesiąc. Stacya kol. 
Ferdynandówka o 6 w., poczt, ttleg" 
N iem irów gub podoi- Józef Podgórski-

_____________
Proszę o adres H la lw in y , córki 
A dolfa Zw olińskiego. A. Hłasko st. 
Popie'nia w ieś -Stroków. 3099

P I S Z C I A U Y n a  Węgrzech.
• • • « ■'najsilni iśzt w  Europie term y siaiózano-n«u- 

łow e, \ wysokim  stopniu radioaktywne, źipa- 
komite w yniki lecznicze w  cierpieniach s t a ­
w ó w  i kości w  reumatyzmie po złamaniach, 
zwichnięciach, zapaleniach stawów, w  poda 
grze, nerwobólach, zw łaszcza w ischias.

Urządzenia tak co do mieszkań, jak i

\ kąpieli, od najtańszych aż do luksusowych. 
W ykwintnie urządzony Grand Hofel Royal, 

" ■ winda osobowa do wtaczania wózków z cno- 
|  rymi. W  r. b. otwarty zostanie zbytkownie

iŁr Czerniak r^T o b '6.^

urządzony hotel Term ta Pałace (na 300 osób), 
!  połączony z nowo - wystawionem i łazienkami 

( ,00 kabin). Pokoje z łazienkam i (woda ter­
malna). Instytut terapeutyczny na miejscu. 
Stosowanie okładów  błotnych, (zwłaszcza 
u osób słabowitych) z niezrównanym skut 
kiem. Nowo połączenie  kolejowe. Z 
W arszaw y 15  godzin, z K rakow a 8 godzin, 
do W iednia 3 godziny, do Pesztu 3Ć2 godzin. 
W szelkich inform acyi Uu/iela lekarz zakłado­
w y, Dr. A leksander Teichm ann, zimą — 

K raków  Długa 10, latem —Piszczany, W illa  W eresz, albo Zarząd kąpielo­
wy. Zakład  ca ły  rok otwarty. Frekw encya 14,000 osób. 2731

,AJAXAutomatyczna 
S ikaw ka j j

Gasi ogień ' f f i i T
Prospekt i opisy na żądanie

BIURO

H  działająca za pomocą I 

produktów chemicznych.

1300 wiader wody.
W yłączna sprzedaż I 

2916

D A K O WS K I  i N A R Z Y MS K I
Kijów, O lgińska AA 3. Te le fon  12.67.

Syf., wen., moczopłe. (sDec. kur. strict 
niem. płc.). Wfszyst.
kur. Oddziel, łóżka.

spec. spos.
1 1 1 1 8

Leczn ica  ch iru rg iom *
D-ra Med. J M akowskiego, M.-Włodz. 
33b tel. 26-92. Dr. M akowski przyjm . 
9— 10  i 4—6: Przyj. stał. chor. o każ­
dej porze. P ł od 3  rb. na dobę. 589

AMBULATORYUHI

T-wa Lekarzy Specjalistów
Sofijow ska 2 1. Telefon 17-55.
Codzienne przyjęcie chorych przycho­
dzących wszystkich specyalności. 
Porada 50 kop. Konlultacye, szcze­
pienie ospy, badanie usługi i ma- 
mek. A nalizy. Rozkład godzin przy 
jęć  w e wszystkich aptekach. 1993

ZAKOPANA
pensyón Warszawski

Dom murowany. Centralne ogrze­
w anie. W odociągi z zimną i g o ­
rącą wodą. Łazienka Pokoje od 
2 kor. na dobę. Pensyon od 1 
koron. 2887

ZAKOPANE

Grand HOTEL STAMARY
Pensyon od 8 koron. 2946

Reprezentancyę Szam pańskiego 
wina G. H. NIJ.RTEL A C-n p< sia­
da w  dalszym  ciągu NI. I— Jó ze fo ­
w icz . 3W9

RiilonyśE
Prenumeratę na

„Dziennik Kijowski"
przyjmuje 7,7

p. Józet Pogonowski.
Płoskirów

prenum eratę i ogłoszenia do

„ D M 8 l i jo w s U p "
przyjm uje 394

Księgarnia Polska.

=  Czas odnowić prenumeratę.
Przypominamy Szanownym prenumeratorom, że dnia 1-go lipca kończy się pierwsze półrocze. D la uniknięcia przerwy w odbieraniu 

iennikaŁ‘ prenumcratorowie półroczni, kwartalni i miesięczni zachcą łaskawie nadesłać prenumeratę przed upływem  czerwca.

Z l i n n i e t .
Po sesyi sejmu pruskiego —Sprawy wewnę 

trzne Niemiec.
Sejm  pruski zamknął we czwartek dnia 

i&  czerw ca b. r. po długiej i burzliwej rozpra­
w ie nad reform ą wyborczą swą sosyę.

Od chwili, k iedy parlam ent niemiecki 
uchwalił w olnom yślną o rd yn a c ję  w yborczą dla 
A lzacyi i Lotaryn gii, ordy n a c y ; w yborczą o- 
partą na zasadzie powszechnego i rów nego 
praw a glosow ania, sejm  pruski ze sw ą trójklaso- 
w ą zasadą w yborczą, ze swem najniespraw iedliw - 
szem— i jak  się Bism ark w yrażał— najm izerniej- 
szem, najm arniejszem  prawem  wyborczem — na 
długo już ostać się nie może.

Doskonale to rozumie rząd praski, zdaje 
sobie z tego sprawę- prezydent m inistrów  Beth- 
m ann-łlo llw eg, który jako  kanclerz państw a 
podpisał uchwałę parlamentu. W ie o tem, że 
nie można będzie w Prusach zachować trójkla- 
sow ej polityki wyborczej i przyw ilejów  pluto- 
kracy i— skoro w kraju zdobytym , w A lzacyi 
i L o taryn gii w prow adziło się powszechne i ró ­
wne dem okratyczne praw o wyborcze.

S ta ry  przewódca w olnom yślnych poseł 
T rń ger rzucił w sejm ie pruskim pytanie:— czy 
zdobyw cy nie dojrzeli jeszcze do tej wolności, 
którą pokonanym  i zwyciężonym  przyznają?

Przew ódca konserw atystów  pruskich p. 
H eydebrandt von der L a ra  nie mial już na 10 
pytanie argumentu rzeczow ego w odpowiedzi. 
M inister von D ailw itz szukał ratunku w uciecz­
ce. Sejm  pruski po kilkutygodniow ej bezsku­
tecznej w alce z wnioskem wolnom yślnych o re­
formę órdynacyi wyborczej trójklasow ej, po 
udaremnieniu wielu w niosków  liberalnych, za 
ktoremi cale centrum, K olo  Polskie i socyalni 
dem okraci g łosow ali— w ciągu glosow an ia  i roz­
praw y nad zasadam i przyszłego ustroju repre­
zentacyjnego, wobec niezdecydow ania i ucie­
czki rządu— został w śród n iebyw ale burzliwych 
scen zamknięty.

Je st  to niezawodnie rezultat ujem ny, ale 
rezultat sw ą absolutną negacyą w iele mó­
w iący.

W ic o tem rząd pruski, że nic da się 
utrzym ać dłużej zupełnie nierów ne traktowanie 
krajów  'zabran ych  ną. zachodzie i krajów  
zabranych na wschodzić. Prusy bowiem skła­
dają  się, z wyjątkiem  malej kolebki elektorów 
brandcburskich, z sam ych kra jów  zabranych. 
Polityczna wolność i rów ność przy glosow aniu 
do sejm u w Strassbu rgu  i polityczny ucisk w 
Poznańskiem , w 1’fusach Zachodnich i W scho 
dnieb i na Ślązku.

Je s t  to prze.to kw estyą czasu, kiedy w yró ­
w nanie tych praw  w obydwu kom pleksach kra­
jó w  zabranych na W schodzie i na Zachodzie 
nastąpi.

P rzy  obiadach nad zmianą ko n stytu cji 
dla A lzacyi i L otaryn gii w parlam encie niemie­
ckim w Berlinie, oświadczył kanclerz państw a 
Bcthm ann-H ollw eg, który je st zarazem w jednej 
osobie prezesem gabinetu pruskiego, że .n a  przy­
szłość niema być w państwie, w R zeszy Niemiec­
kiej, dwu kategoryi obyw ateli: pierwszej i drugiej 
k la sy " . W iem y, że jest ich o w iele więcej 
obywp.tele polscy w krajach zabranych, do któ­
rych  stosuje się ustaw y o wyw łaszczeniu i u 
sta w y  w yjątkow e o języku w stow arzyszeniach 
i na zgromadzeniach, traktow ani są nawet nie 
jak o  obyw atele drugiej, ale trzeciej, czwartej 
i X -e j k lasy upośledzonych. Tym czasem  na­
czelny urzędnik państwa posługuje się pięknem 
hasłem  w parlam encie o zniesieniu dwu kate­
g o ry i klas obyw ateli. W ustach filozoficznego 
kanclerza, czy leż kanclerskiego filozofa, słow a 
te m ogą brzmieć jako piękny, stylow y frazes 
D la  narodu polskiego, którego 2/g żyje pod pa 
n owaniem  Prus, rozchodzi się tu o zasadnicze 
p raw o obyw atelskie, o praw o życia.

Ż y jem y w epoce historycznej, w  której 
zasada rów ności praw  politycznych wszystkich 
obywateli zw yciężyła we wszystkach krajach do 
cyw ilizącyi zachodniej należących. Po zw ycięs­
tw ie teoretycznem rów ności woDec praw a, n a­
stąpiło zwycięztwo praktycznego zastosow ania 
tej samej zasady do życia politycznego. R ó ­
wne 1 powszechne prawo glosow ania jest tylko 
logiczną tej żksady konsekw encją.

Idea dem okratyzacji społeczeństwa prze­
niknęła wszystkie narody od Pacyfiku po A tlan ­
tyk i od Atlantyku po W isłę i suchą gi anicę 
W ęthodu.

W  A ustryi po raz drugi stanęło 5 milio­
nów  wyDorców powszechnego, rownego, tajne­
go i bezpośredniego praw a głosow ania do urny 
w yborczej i w ybrało drugi parlam ent lu­
dow y.

Na W ęgrzech przygotovryw a się reform a 
w yborcza, we W łoszech obecny gabinet Gio- 
littiego szykuje rozszerzenie praw a w yborcze­
go  aż do powszechności i równości; w e Franr 
cyi obecny rząd C aillaux ma za Zadanie p rze­
prow adzić w śród powszechnego i rów nego p ra ­
wa glosow ania jego  dalszą konsekwi ncyę: pra­
w o do proporcyonalnego zastępstw a m niejszo­
ści; w B elg ii ograniczono je  pluralnością gło­
sów . W  całych południowych Niemczech, za 
linią Menu wszędzie jest do sejm ów krajow ych 
powszechne i rów ne praw o glosow ania; w A l­
zacyi i L o taryn gii na wiosnę tego roku prze 
prow adzono przez parlam ent niemiecki rów ność 
glosow ania. W  Niemieckiej P ie s z y  od roku 
1 8 7 1  wprowadzono najszersze podstaw y w y­
borcze.

Sterczą tylko: Prusy, Saksonia, Brunśw ik, 
Meklemburg i klika pow iatów , zwanych pompa­
tycznie wielkiemi księstwam i, sterczą jako for 
tece plutokracyi i feodalirmu.

Czy ten stan da się długo utrzymać?
Rząd pruski sam się nie łudzi. Reform a 

wyborcza w Trasach stała się dziś najpilniej- 
szem zadaniem kulturalnem obecnej chwili. D a­
je  się już tylko sztucznie odwlaczać z miesiąca 
na miesiąc, z sesyi wiosennej do sesyi jesien­
nej, z dziś na jutro, ale w g iu n c ie  rzeczy jestto 
rzeczą przesądzoną. Rząd pruski chcc jeszcze 
przeczekać w ybory do parlamentu niemieckiego, 
w ybory, których rezultat dziś jeszcze w ątpliw y, 
może przynieść decydującą dla rełorm y w ybór 
czej w Prusach m anifestacyę woli w yborców .

W ew nętrzne stosunki [ w alki wewnętrzne 
w Niemczech, można tylko wtedy słusznie oce­
nić i należycie zrozumieć, jeżeli się uwzględni 
dw a prądy, które spółcześnie ze sobą się zma- 
gajA-

Po jednej stronie stoi tradycyjna, panu­
jąca  dziś jeszcze, monarchiczna biutokraeya, re­
krutująca się w najwyższych stanowiskach z 
junkrów , ze szlachty i arystdkra' yi jjruskiej. 
T a  odrzuca n>e tylko wszelką myśl o panow a­
niu ludu, ale odrzuca jako  niezgodną z trady- 
cyą państw ow ości pruskiej władzę parlamentu 

system rządów parlam entarnych. U w aża że 
kierunek rządów, in ieyatyw a rządu ma w ycho­
dzić albo wprost od m onarchy lub od mini­
strów zależnych, w yłącznic od króla pruskiego 
Parlamentom wyznacza rolę czynnika ustaw o­
daw czego obok m onarchy 1 rządu (R ady Zw iąz­
kowej w państwie, m inisterstwa w Prasach) ale 
czuwa nadtem, żeby ro la  parlamentu i sejmów 
jako  czynnika ustaw odawczego i co najw yżej 
kontrolującego w administracyi była jaknajciaś 
niej określoną i ograniczoną.

T o  stanowisko rządzącej hiurokracyi, o- 
piera się na tradycyi, która dowodzi że na tej 
drodze Prusy i R zesza Niemiecka doszły do o- 
becnej potęgi, powołuje się przeto na te do­
tychczasow e w yniki i w skazuje że ten stan 
najlepiej odpowiada potrzebom państw a, że jest 
zgodny z pozytywnem  prawem państwowem , ze 
zagrożone położenie państw a w centrum Euro­
py w ym aga centralistyczne m onaicbicznego u 
stroju i nie może się puścić na flukta walki 
stronnictw w narodzie głęboko rozdartym  we 
wnętrzną w alką klasow ą. U w ażają przeto, że 
Niemcy nie dojrzeli jeszcze do rządów parła

m entarnycb, a jedynie tylko bezstronny rząd 
biurokratyczny daje g w aian ryę  trw ałości sto­
sunków państw owych i gw arancyc, źc będzie 
stał penad stronnic wami.

T o  jest jedno rozum owanie, rozumowanie 
konserw atystów  rakich jak  d .* Heydebrandt vor, 
der L a ra , jak profesor berfUńskiego uniw ersy­
tetu, tajny radca G ustav Schnioller, członek 
izby wyższej sejmu pruskiego i wielu in­
nych.

A le ogromna większość narodu niemiec­
kiego, intcligen -yi niemieckiej, jest innego 
zdania.

Przcdewszystkiem  w ysuw ają się w Niem­
czech na czoło zorganizow ane interesy k laso­
we: więc agraryusze zorganizow ani w związku 
rolników B u n d  d er  L a n d w irth e ) , przem ysłow­
cy zorganizow ani w  związku centralnym  (C m -  
tra l-V e rb a n d  deutscher ln d u str ie llc n ), interesy 
handlowe w Hansabund, wreszcie interesy kla­
sy  robotniczej w socyalnej demokracyi zorga­
nizowane.

Każden z tych centralnych związków u- 
waża sw ój interes za najw ażniejszy interes na­
rodu i państwa.

W szystkie te zorganizow ane sfery intere­
sów, widzą w hiurokracyi pruskiej w roga 
sw ych interesów, i rządy b iurokracji zw al­
czane są w łonie każdej tei sfery. Biuro- 
krac.ya dla jednych w ydaje się przestarzałym 
instrumentem, dla drugich— klasą ograniczoną i 
nie m ającą pojęcia o potrzebach życiowych 
przemysłu handlu i rolnictw a, dla innych 
wreszcie zorganizow aną bandą w yzyskiw aczy, 
która nadużywa sw ego stanow iska dla celów 
politycznych i sztucznie przedłuża, w brew  inte­
resom  ludu, panow anie monarchicznych jun­
krów.

Ideologia politycznych stronnictw w Niem ­
czech stoi oczywiście o wiele wyżej ponad dą­
żeniami walki interesów  i w alki społecznej kla­
sowej.

O jie ra  się ona niewątpliwie na interesach 
klasow ych— nawet gdy jak  agraryusze lub prze­
m ysłowcy tych intere sów  klasow ych najgoręcej 
się w ypierają— ale obok tych klasow ych inte­
resów  mają oni niewątpliwie także i polityczne 
cele na oku: dążą do władzy politycznej, do obsa­
dzenia stanow isk naczelnych w państwie, a w 
rezultacie do objęcia rządów i do m inisterstwa 
pai lam entarnego, na wzór A nglii, Francyi, 
W łoch a poczęści i A uslry i.

W  rządy parlam entarne w ierzy cala  dc- 
mokracya, poriebu dążą do nich libcrali —  a 
aktycznie w ykonyw ują je  konserw atyści.

I dlatego tylko konserw atyści są w Niem ­
czech z obecnego porządku politycznego w 
państwie i w Prusach zadowoleni. Oni też n a j­
namiętniej zwalczają wszelką reform ę a zw łasz­
cza  refórm ę wyborczą.

W ypadki w sejm ie pruskim dow iodły, że 
jest ona nieuniknioną koniecznością ludową, cy ­
w ilizacyjną, a więc i państwową.

w. L.

Z prasy polskiej.

rozwinięciem  pracuje w  krw i i trudzie dopiero 
ludzkość współczesna.

I dalej czytam y:

„Ten spadek dziejów  nie jest rzeczą martwą. 
On wszczepia nam poczucie, iż krew  praojców, 
która krąży w  naszych żyłach, jest krw ią me rabów  
lecz ludzi w olnych. Krysztalnych, podniecających 
źróde7 narodowego uczucia, doszukam y się na stu 
innych kartach polskiej przeszłości i w ię ce j-n ap ® - 
wno w  czynach pokoju, niż w  czynach oręża"

W ięc U nia, więc hasła tolerancyi i w ol­
ności m yśli, w ięc wiekopomne: „nie jestem  kró­
lem waszych sumień* ostatniego Jagie llona, 
więc prace Sejm u W ielkiego, więc uniwersał 
w połonieckim obozit...

A  potem w alką i męczeństwo...
„Sceptycyzm  po klęsce ostatniej m usiał być 

z przyrostem  now ych sił zmyty bez śladu. Gdy wi 
cher narodowych uczuć wionął po całym  obsz&rze 
Europy, tem siln.ei rozkołysały się serca nad W i 
sfą, tem gw ałtow niej i namiętniej uderzyło tętno 
m iłości ku wszystkiem u, co składa się na pojęcie 
ojczyzny. W  narodzie podbitym i ograbionym  
z praw, a patizącym  z uspraw iedliw ioną dumą na 
sw ą długą rolę dziejową, to w ezbranie patryotyzmu 
było zjawiskiem  naturalnem i w ręcz przyrodniczo 
kohiecznem. Odbija się ono od szeregu lat coraz 
dobitniej w nieomylnero zw ierciadle -uszy narodo­
wej, literaturze. W yrazem  ostatniej fazy tegn po­
tężniejącego nastroju dusz w  Polsce jest osobliw y 
z w ielu w zględów  utwór J. W eyssenhoffa „Hetm a­
ni" bezpośrednie echo niedawnej rew olucyi, dzieło 
sztuki i równocześnie znamienny dokument chwili. 
Pisarz, należący do szczytón  um ysłow ej i litera­
ckiej kultury, typ intelektualisty, w  którego tw ór­
czości dom inowała zawsze chłodna ironia uderza 
niespodziewanie w  struny najczystszego patryotycz- 
nego liryzm u; Cechy ściśle pisarskie taientu W ey- 
senhoffa—artyzm słow a, plastyka i siła  wyrazu, 
subtelność form y—są tu te same, a cnwilam i wzno­
szą się w yżej, niż dawniej, w alory duchowe dzieła 
są  nowe zupełnie Przenika je  głęboko nurtująca, 
rdzenna m iłość—tkliwa, płonąca, dumna, wyrażona 
z silą afirm acyi, którą niema bodaj odpowiednika 
w e współczesnej polskiej litrra iu rre . Ta pow ieść 
jest sw ego rodzaju hymnem o ukochaniu ojczyzny 
i m ogła powstać tylke w  w ezbranej w ysoko tempe­
raturze uczuć".

Eeha zajścia.
Korespodcnt nasz w arszaw ski donosił już 

liście pp. Jerzego  G ościckiego i Zygm unta 
Balickiego w spraw ie w yzw ania p. Zygm unta 
M akow ieckiego.

L ist ten brzmi:
W ielm ożny p. Kom an Dmowski 

w  W arszaw ie.
Na wezwanie Pańskie z dnia 30 czerw ca r. 

b. udaliśm y się w  tymże dniu do p. Zygm unta Ma­
kowieckiego, redaktora „Gońcą", żądaiąc od niego 
w  imieniu Pańskiem satysfakcyi z powodu notatki, 
tamieszczonej w  1193 „Gońca", w  następstwie 
czego przeprow adziliśm y pertraktacye z m ianowa­
nymi przezeń świadkanTi. W  wyniku tych pertrak- 
tacyi stwierdzamy uchylenie się ze strony p. Z y g ­
munta M akowieckiego od czynnej satysfakcyi hono­
rowej, w obec czego uważam y spraw ę za skoń­
czoną.

W arszaw a, dn. 2 lipca 10 1 1  r.
•iprzy Gościtki 
Zygmunt Balicki.

W  pięknym  artyku le  p. t. jjlletm an i* 
(Ś w ia t N2 26) z a sta n a w ia  się  p. A . C hołonicw  
ski nad tem, ja k  w zb iera ją  dżiś w P o lsce  in 
styn k ty  n aro d ow e, ja k  św it n o w eg o  stu lecia  
w ita  n ie  zanik, ij.cz n a jw yż sz y  ro zkw it dążeń 
n aro d ow ych .

W  tym artykule czytam y między innemi:
W  boga*em źródle długiego życia historycz 

nego odżyw ia się polska m iłość ojczyzny, tak g łę ­
boka zaw=zc, tak gorąc- i tyle razy doprowadź ina 
do stanu wrzenia, jeżeli dziedzictwo historyi daje 
potomnym praw o do uczucia dumy, to rozdarta 
politycznie i zubożała Polska dzisiejsza posiada to 
uprawnienie narówni z wielkim i narodami Je ś l ' 
w rozpam iętywaniu sw ych losów  stajem y w obec 
gorzkiej praw dy, że m usimy słuchać obcej władzy, 
bo nie um ieliśm y słuchać w łasnej, to niemniej pra 
w dą jest, że nawet w  zw yrodniałych form ach na 
szego bytu państwowego tkw iły pierw iastki poli 
tyczne, które w yprzedziły  sw ój czas i nad których

sa-
* *

Poseł W ładysław  Jabłonow ski w tej 
mej spraw ie pisze do „G azety W arszaw skiej

Dziś dopierc po pow rocie z Ciechocinka do- 
w iedżiałem  się 9, napaści na pana Romana Dm ow­
skiego i dlatego nie m ogłem  głosu sw ego p rzy łą­
czyć do tych, którzy potępili ten niecny c.zyn.

W  liście niniejszym nic chodzi mi już o sa ­
mą napaść, której kw alifikow ać nie m yślę, lecz o 
ocenę tego faktu, zamiesz.czoną w  „'Jońcu".

Dotychczas wiedziałem  , że kierow nicy .Goń­
ca" zanadto częste kierują się marnemi pobudkami, 
gdy chodzi o ocenę ludzi, którym niejeden ze skła­
du redakcyi „Gońca" zawdzięcza sw oją całą, tak 
zwaną „k arye ię ". Nie sądziłem jednak, by red ak­
eya m iała na czele brudasów  m oralnych, pozba- 
v 'ooych najelem entarniejszej w rażliw ości etycznej.

Dziś o tem nie wątpię.
W ładysław Jabłonowski. 

poseł m. W arszaw y.

Ja k o  komentarz do powyższych listów 
czytam y w „G azecie W arszaw skiej* pismo 
p. Zygm unta Balickiego;

Szanow nj Redaktorze!
W obec dwóch listów, wydrukow anych w  .N» 

18 1 „K uryera  Porannnego" przez św iadków  napadu 
na b. prezesa K oła Polskiego, p. Dm owskiego, z 
których jeden w ym ienia nmje t azwtsko proszę 11- 
przejm ie o zamieszczenie niniejszego w yjaśnienia. 
Idzie tu zresztą nietylKO o takt JyAnkretny, ale ró w ­
nież o kw estyę nsra.ema o b ycza jów ' naszego życia 
publicznego.

Autorow ie ow ych listów starają « e  przedsta­
w ić  sp raw ę tak, jaaoby napadnięty miał obowiązek 
traktować napastnikt jakc przeciw nikc odpow ie­
dzialnego na drodce honorowej. Pa"n D m o w si., 
niezwłocznie po dokonanej napaści istotnie -w rócił 
się do mnie i do drugiego ze sw ych przyjaciół z 
pro ibą o wyzw anie napastnika, o ileby — po 
sprawdzeniu jego  osobistości — ckazało się, że po- 
s. da jakiekolw iek kw alifikacye do di*nia zadośću­
czynienia na drodze honorowej. Chociaż nattastnlk 
zachował się w  sposób odrazn go dyskw alifikujący, 
napadnięty chciał zignorować to jego  zachowanie 
się. My wszakże, do których przyjaciel nasz z w ró ­
cił się, przedstaw iliśm y mu niem ożliwość przeno­
szenia' napaść: ulicznej na grunt honorowy.

W ykazaliśm y mu, że człowiek z jego stano­
wiskiem  w  społeczeństwie nie ma praw a stwarzać 
precedensu, prow adzącego do w ykolejenia pojęć o 
honorze i do rozkładu naszego życia publicznego, 
zaznaczając, że rozpraw a honorowa podniosłaby 
napastnika nad poziom, na którym postępkiem 
swoim  sam się postawił. P. Dmowski uległ na­
szym argumentom.

Nadmieniam nadto, że ogólnie przyjęty w  
Polsce . Kodeks honorowy" Zygm unu Pom iana w  
§ 12  mówi: „Ma praw o odm ówić satysfakcyi: c) kto 
zostaje obrażony bez żadnego racyo; alnegct pow o­
du; c) urzędnik i człowiek publiczny (poseł, adw o­
kat, publicysta, p rzysięg ły  etc 1, który spraw ia ko­
muś przykrość objentywnem  spełnieniem  sw ego o- 
bowiązku, a za to w yzw any". O czywiście odnosi 
się to nietylko do wyzw ania, ale i do prow okacyi. 
W  danym w ypadku nie reagow anie na arodze ho­
norowej było ooowiązkiem obywatelskim .

W  każdym  razie należatn spraw dzić, czy oso­
ba taka rzeczyw iście pod w skazanym  adresęm  za­
m ieszkuje i czy oną była sp raw cą  napadu. W tym 
celu udało się ’ dwóch p rzyjació ł p. L)m. do m iesz­
kania, wym ienionego na bilecie, Me zastali jr  z - 
mknięte 1 na u jilne kołatanie i dzwonienie nikt nje 
odpowiadał. Po pewnym  w ięc  czasie udałem się 
z p. Czesław em  Sobolew skim  ponownie, aby bądź 
co bąaz rzecz spraw dzić. I znów bylibyśm y nie za­
stali nikogo, gdyby nie przyszła nam m yśl zapyta­
nia pięciu m łodych ludzi, wychodząc” ch w łaśnie 

podwórza ku bram ie domu, czy niema m iędzy 
nimi osobnika z nazwiskiem," wypisanem  na bilecie. 

Istotnie spraw ca w ym ienił sw oje ńazv” sko 
przyznał się 00 spełnionego czynu. Odp w iedzia­

łem mu na to: „T o  mi w ystarcza" i zw rócibsm y się 
w  stronę bram y. Rzekom e „niezadowolenie" moje, 
wym ienione w  liście, w yraziło  się w  “ m, że gdy 
zainterpelowany zamienił jeszcze parę słów  z moim 
towarzyszem  1 odezwał się: „Jakże nie m iałem  u- 
ciekać, kiedy chc.ano mnie kijem bić*, odpow ie­
działem mu: „T ak  postępują tylko tchórze".

Z  listów okazuje się, że napt stnik m iał za 
sobą „asekuracyę" kilku towarzyszy. Nawet rozpra­
w a ns pięści, do której się uciekł, ma sw oje zasady 
honoru. Polegają one na tem, że kto napadt bez 
podstępu, musi ponosić następstwa bezpośrednie 
sw ego czynu i nie wo|no mu uciekać, chocby saę 
m iał narazić na uderzenie kijem, a nawe< na cos 
gorszego, powtóre każda w alka lnjatna w ym aga 
rów ności w a r u n k ó w  dla stron obu. Kto ucieka, nie 
dając przeciw nikowi czasu na rypostę, szuka zaś 
as ikuracyi od niej w  sile przew ażającej, ten oczy 
wiwsiF:tcm bardziej do ro zp raw y honor ow ej rościć 
pretensyi nie może. Nadmieniam wreszcie, że dwaj 
przedstawiciele m łodzieży, którzy u mnie byli, nie 
w ystępow ali bynajm niej—jak  pisze „K uryet P iran - 
n y "—w  imieniu „całej m łodzieży", lecz tylko jedne­
go je j odłamu.

Zygmunt Balicki

„K u ryer P orann y" nisze, ze:

„dw aj upoważnieni przedstaw iciele młodzieży 
udali się do p. Z. Balickiego i o w iadezyli tń‘i, ze 
czynne znieważenie p. Rom ana Dm owskiego było 
odruchem całej m łodzieży na stanowisko, żaięte 
przez N arodową DemokraĆyę w  osobie p. Romana 
Dm owskiego, a to tylko w  jednej konkretnej w ia­
domej spraw ie, natc miast, że co do reszty d z ia ła l­
ności N arodowej Dem okracyi młodzież w csle nie 
zajm uje się nią, ponieważ w cale  nie ' wdaje się w 
sp raw y natury ogólnie politycznej.

* *
*

P. Rontan Dm owski otrzymuje lijz tif listy  
z w yrazam i uznania dla sw ej działalności i na­
piętnowania napaści.
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Pogłoski.

W edług inform acyi „Coł. Mosk.“ , pogłoski 
o zachwianej jakoby sy tu ac ji Sto łypina pozbawione 
są wszelkich podstaw. Je g o  bowiem  stanowisko 
jest w  obecnej chw ili najzupełniej pewne.

Ja k  zapew nia „Gołos M oskw y", kw estya ofia­
row ania prem ierow i tytułu hrabiow skiego — jest 
kw estyą najbliższej przyszłości. Pow iadają, iż na­
stąpi to w  czasie jego uroczystości rodzinnej dn. 24 
sierpnia.

Stołypin dnia 20-go lipca pow raca do Peters­
burga.

Z  W i l n a .
d. 21 go czerwca.

Z  powodu donosu, spadla niespodzianie, 
jak  to już donosiliśm y, n a  konsystorz rew izya, 
rozpoczęto ją  od kancelaryi biskupiej. Po usil­
nej pracy, trw ającej przez dw a dni, zabrano 
stosy papierów  do kancelaryi gubernatora,'gdzie 
są  szczegolowo rozpatryw ane.

Łatw o zrozumieć jakie przygnębiające 
wrażenie spraw iła  w ieść o tej rew izyi, każdy 
wie, że dla tego jest przeprowadzona, by k o ­
niecznie coś V>dkryć. Z abran o  sie tedy skw a­
pliwie do dokumentów, dotyczących przejścia 
praw osław nych na katolicyzm , starając sie do­
szukać stosunków kuryi biskupiej z Rzym em  
i znaleźć spraw y w polskim języku prow a­
dzone.

W czoraj rozeszła sie wieść o fakcie obu­
rzającym , jak i się zdarzył w Podbrodziu na 
dworcu. S yn  nauczyciela niem ieckiego jeżyka 
w paru wileńskich szkołach średnich, pojechał 
odwiedzić znajom ego; w racając do W i'na cze­
kał na dworcu na m ający nadejść pociąg i sta­
nął przy linii kolejow ej. Nadchodził pociąg 
i właśnie w chwili przesuw ania sie kolo chło­
pca, popsuło sią c° ś  w lokom otywie, rozległ 
sie trzask i posypały się ''isk ry . Służba kole­
jo w a  sądząc, że chłopiec rzucił bon.be dała  do 
niego strzały z rew olw erów ; ugodzony dwom a 
kulam ’ chłopiec padł krw ią zb’ oczonv, i gdy 
publiczność rzuciła sie by mu przyjść z pt mo­
cą, niepozwolono go ruszać, każąc czekać na 
żandarm ów i s j 'san ie protokółu.

N a szczęście jecnał jak iś admirał, który 
wdał sie w te spraw ę i kazał natychm iast prze­
nieść nieszczęśliwego do szpitala. Niewiadomo 
jeszcze tzy Chłopiec zostanie uratow any.

Z e  sp>-aw sądow ych dow iadujem y się, że 
prokurator wileńskiej izby sądowej złożył pro­
test do senatu, na w yrok Izby w spraw ie pre­
zydenta Michała W ę saw sk ie g o  i innych  człon­
ków zarządu. Jesteśm y znów wiec w niepe­
wności, co do objęcia rządów miasta przez no­
w ego prezydenta.

W yznaczono już termin sp raw y  p. Em ilii 
W ęsław skiej za w ydanie podręcznika „P o g a d a ­
nek z kobietą z ludu" n a 6-ty września. W  
tym czasie rozstrzygnie sie jeszcze pare spraw  
o „przestępstw a p rasow e".

Z  gub. grodzieńskiej z so'eolskiej szkoły1 
m iejskiej dochodzą wieści, świadczące o nastro­
ju  władz m iejscowych. N a egzamin re lig ii 
uczniów  katolików  przybył dyrektor szkół lu­
d o w ych  gub. grodzieńskiej i w ydał rozktiz, by 
uczn iow ic odpow iadali w jeżyku rosyjskim . 
Kat echeta k s. dziekan Songajłło  oświadczył, żę 
nie może na to pózwolić i  wyjdzie, je ż e li w ten 
sposób egzam in prow adzony będz;e. D y rek to r

, Gs to jest sztuka?”
II.

Owóż, z wyjątkiem dzieł twórczości zhio-. 
row ej oraz kilku wym ienionych kom pozycyi in ­
dyw idualnych (Bacha arya  skrzypcow a, Szope­
na nokturn es-dur, w łasne opow iadania „B ó g  
widzi praw dę" i „Jen iec  K aukaz '0"), które 
Tohsloj zalicza ao  dziedziny sztuki dobrej, resz­
tę dzieł —-1 istniejących uznanych potępia on 
2 surow ością i fanatyzmem ascety. Potępienie 
to ma chai nkter dw ojaki: ogólnikow y i kon­
kretny, czyli, że T o łsto j potępia n'ćtyHco du­
cha, przenikającego owe dzieła w ogulnóśći, ale 
i te lub inne cechy utw orów  poszczególnych; 
w książce jego  znajdujem y długi w ykaz naz­
wisk artystów (należących przeważnie do stuł. 
X IX ;, którym zarzuca on bądź m glistość, nie­
potrzebne pow ikłania. bądź niedorzeczność, 
bądź cheć budzenia w ludziach uczuć złych i 
niem oralnych. Np., W agnerow skiego Z y g fry ­
da nazyw a T o łsto j utworem bezsensownym , or­
dynarnym , fałszyw ym , nic w spólnego ze sztu­
ką niem ającym ; Beethovena dziewiątą sym fo­
nie —  złą kompozyt y ą , zdolną podobać się je ­
dynie ludziom, którzy w j bodow ali w sobie cho­
robliw e podrażnienie nerw ów  i t. d.

Knueyata podjęta przez T o łsto ja  przeciw ­
ko całemu niemal dorobkow i artystycznem u 
ludzkości n a  tem sie zasadza ijak to w ynika z czę­
ści pierw szej nin. art.f, że dorobek ów  m a na 
celu zapewnienie ludziom rozkoszy estetycznej, 
pewnej sum y takich wrażeń, jak ich  żadna inna 
czynność w yw ołać w nas nie może.

A  więc czemże powinien być cci sztuki 
podług T o łsto ja? W yraz  uczuć, pociągających 
ludzi do bratniej jedności,, uczuć ogólno-iudk- 
kiah, które zdolne bocią połączyć wszystkich lu­
dzi, —  oto najbardziej skondensow ana odpo­
wiedź, ja k ą  na pytanie powyższe znajdujemy 
w  jego  książce. Sztuka w d r a  być zaraźliwą, 
w inna budzić uczucia jednakow e nietylko w 
aityśc ie  i poszczególnym  odbiorcy, ałe k  w e 
wszystkich odbiorcach razem wziętych. N ajłep- 
szem będzie to dzieło sztuki, które zjednoczy w 
jednem  uczuciu wszystkich łudzi.

Tołsto j więc dąży do sztuki wszechludz- 
kiej i uważa, że dążność ta nietylko daje się 
uzasadnić teoretycznie, ale faktycznie urzeczy­
wistni się w przyszłości.

Przeciw ko takiemu postawieniu kw estyi 
m ożnąby przytoczy ć argum enty następujące.
1) Budzenie w ludziach identycznych uczuć nie 
je st  celem sztuki, jeno jednym  z pow odow a­
nych przez nią skutków ubocznych. Je ś li  za­
chw ycam  się pew nym  utworem  artj stycznym , 
a przygodni mój sąsiad lub tow arzysz zach­
w yt ów podziela, niew ątpliw ie w yw oła to we 
mnie uczucie pew nego zad ow oleira ; ale oto i 
w szystko; albowiem obojętne a naw et w rogie 
jego zachow anie się nietylko zacnwytu mego 
nip umniejszy, ałe, przypuściw szy, że ja  mam 
racyę (t. j. że mam w sobie zdolność objekty-
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obstaw ał przy swem  żądaniu, więc ksiądz 
klasę opuścił i egzamin został przerw any.

N a calem Polesi 1 duchowieństwo praw o­
sław ne pracuje energicznie nad agitacyą przed 
w yborczą. L a ta ją  bezimieiine odezw y, w zyw a­
jące „pasterzy cerkw i praw osław nej" do czyn­
nego poparcia spraw y w yborów  do zi°m stw 
dla „narodow ego zjednoczenia i wzmocnienia 
pełnomocników włościańskich i Właścicieli dro­
bnych z właścicielam i w iększym i". Fakt, że 
praw o daje przew agę liczebną radnym  rouya- 
nom nad polakam i, nie w ystarcza dla pow o­
dzenia sp raw y rosyjsk ie j, więc nakazują im : 1) 
zaw iązać stosunki i poznać usposobienie osób 
wciągniętych do list wyborczych, 2) starać się 
by wrszyscy włościanie i z mniejszej w łasności 
koniecznie staw ili się na w ybory, 3) pilnować 
ażeby osoby te r ie  zaw ierały  żadnych umów 
z polakami.

W  R osieniach przygotow ują się do w y­
staw y włościańskiej. T ow arzystw o  rolnicze wił 
kom irskic rozw ja  się nader pom yślnie, po­
wstało przy nim T o  w. ubezpieczeń krów  robo­
tników rolnych, związek pomocy w eteryn ary j­
nej utrzymuje objazdow ego w eterynarza. W  
końcu lipca, urządzone będą kursy zbiorow e 
dla m aszynistów rolnych. Św ieżo pow stała  w 
W ilkomierzu filja  kowieńskiego syndykatu ro l­
niczego, m ająca na skladzi* m aszyny i narzę­
dzia rolnicze, nawozy sztuczne, nasiona i t. d.

Panie ziemianki mają przy T ow arzystw ie 
sekcyę przem ysłu dom owego, która ma w łasna 
w zorow ą szkołę tkactwa. Surow iec kupuje się 
od włościan m iejscow ych, a nauka odoyw a się 
pod kierunkiem tkaczki instruktorki. W krótce 
ma pow stać przy tej sekcyi spółka ow ocarska 
i ogrodnicza.

£  W
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Ze statysty ki Karidd jf.

Kanadyjski korespondent „ r im e s 'a “ nadesłał 
długi i interesujący artykuł o Kanadzie. Okazuje 
się, że cała ludność Kanady w ynosi obecnie 
B,000,000, podczas gdy jeszcze przed 10 laty w yno 
siła ona tylko 5 .37 1,3 1$ , jednakże przyrost 2,000,000 
zawdzięczać należy lm igracyi

Z  tej liczby prawie 730 rys. im igrantów p rzy­
było z W ielkiej Brytanii (tylko 4 5 'tys. z Irlan dyi; 
7oodys. ze Stanów  Zjednoczonych, następne miej ce, 
ze w zględu na liczebność przypada A ustro W ę­
grom ( i2 i  tys. i, dalej W łocnom  163,8x7) i żydom 
4480751.

P ro w in c je  wschodnie otrzym ały o 300 ty« 
now ych osadników w ięcej, niż zachodnie i w  dal­
szym ciągu trwa w ielki i bezusranny ruch ludności 
z Ontario i prow incyi nadmorskich na wschód.

Korespondent udziela też obszernych i cieka­
w ych szczegółów, 1:0 do ludności francuskiej. W e­
dług w yd aw cy „R evu e  Canadienne" - w  A m eryce 
Półnoi ncj zł  tar sto będzie 40,000,000 kanaayjcz-y- 
ków  francuskich. Faktem  jest, że ludność francu­
ska nie zajmuje sw e tyłku prow ineye francuskie. 
Liczba ludności angielskiej w  m iejskich i wiejskich 
okręgach Bw eheku zm niejszyła się, gdy tymczasem  
głosy francuskie mają decydujące znacżcilie cotiaj- 
fnniej w  86 okręgach.

Nadto ilość urodzeń w ynosi pom iędzy kana 
dyiczykam i francuskim i 42 ns 1,000 a zaledw ie 22 
n& r,ooo w śró d  ludności m ów iącej pc angielsku.

KROMKA PROWINCrH O W TLAA.

(Z pism i  od korespondentów).

—  Ju b ile u sz  k | iła n a «  D nia 19  czerwca 
w  Kam ieńcu Podolskim ' odbył się uroczyścit 
w  katedralnym  kościele 50-letni jubileusz k a­
płaństw a zacnego i wielce szanow anego księ- 
dfca kanonika M ikołaja R aszew skiego, probosz-

w nego i mniej wiecej trafnego subjektyw nego 
sądu), nie będzie ono miało absolutnie żaunego 
■wpływu na istotną w artość dzieła. Tółsto j w i­
k ła w tem miejscu ce1 sztuki z ce^m  religii* 
ale, >po pierwsze, są to dziedziny mieszczące w 
sobie o^ók pewnej ilości punktów, stycznych 
punkty w  zupełnie :nnycii poiożonę płaszczyz­
nach; po drugie, właśnie historya re lig ii pou­
cza nas, iż niemasz wśród nich tai i ' j ,  któraby 
zdołała skupić wokoło siebie całą ludzkość.

2) Tw ierdzenie Tołstoja, że sztuka istotną 
(tk w łaśnie, o jak ie j on marzy) w rów nym  
stopniu oddziała na  wszystkich ludzi, bez w zglę­
du ńa ich poziom kułtuialny dlatego, że bar­
w y , dźwięki i w yobrażenia pociągają  w szyst­
kich ludzi, je st mylne, mylne, albowiem , jak  to 
tłómaczy A rtur G raf (na którego tu raz jesz­
cze powołam  się), barw y, dźwięki i w yobraże­
nia są elemeritam' sztuki, ale nie sztuką sam ą; 
następnie, chodzi tu nie o to, czy pociągają 
one ludzi, ale czy pociągają one ich w jedna-. 
koivym stopniu. Najpobieźniejszy zaś rzut o- 
ka stwierdza, że tak nie jeśt. Jed n i —  w n a j­
wyższym stopniu ulegaj«ą wzruszeniom, pow o­
dow anym  przez barw y i dźwięki, inni —  w 
m niejszym, inni znowu —  wcale nie. Je s t  wie­
lu takieb, którzy m ając oczy i uszy —- ani w i­
dzą, ani słyszą; jeszcze większa ilość takich,, 
któizy m ając duszę —  są zgoła pozbawieni u- 
czucia i wyobraźni. Sztuka dla wszystkich 
m ogłaby istnieć tylko w tym razie, gd yhy 
w szyscy ludzie mieli jednakow e uczucia, upo­
dobania, dątn ośri i wyobraźnię, * —  czy chce 
tego T ołsto j, czy nie —  jednaki umysł i  w yk­
ształcenie.

3) Sztuka, loyraCająca, jak  tego ebee 
T ołsto j, uczuciu wszechludzkie, nie je st wcale 
«0 ipso sztuka wscechludzką, czyli taką, którą 
bolms noleńs w ypadłoby zastosow ać do w y ­
m agań kulturalnie najniższej w arstw y ludzkości. 
Syntezę , jaźń ludzką, oczyszczoną z prochów  
drObiazgowości, można Oglądać nie z nizin cy ­
wil zacy >, jeno. z je j w yżyn. I  dlatego, o ile 
Utwór, w yrażający  praw dziw ie wszechludzkie 
Uczucie, pozostanie niezrozumiałym dla tubylca 
ż w ysp  Polinezyjskich, a nawet d la  w yróżnia­
nego przez T o łsto ja  piśm iennego rosyjsk iego  
(robotnika w iejskiego, jako dla jednostek ol­
śnionych egocentrycznym  poglądem  na życie, o 
tyle utwór ten stanie się źródłem najwyższej 
rozkoszy dla jednostki stojącej na znienawi- 
dzonyrr przez T o łsto ja  najwyższym  szczeblu 
kultury, jednostki, której zdolności indyw idual­
ne rozkw itły na giuncie zasobów  ataw istycz­
nych. Ż e  pojęcie sztuki, wyrażającej uczucia 
wszechludzkie, nie koincyduju z pojęciem sztu­
ki wszechludzkie.), o tem najlepiej poucza r a s  
przykład W agnera jego  dzieła są doskonaleni 
wcieleniem  uczuć ogólnoludzkich i jako takie 
pow innyby, ja k  o tem marzył sam W agner, 
stać się własnością całej ludzkości; a jednak 
rzeczyw istość w ykazuje, że .poznanie istotnej 
w artości tych dzieł dotymhczas. nie w ybiegło po 
za granice szczupłego, zdradzającego w p raw ­
dzie stałą dążność rozszerzania się, grona a ry ­
stokratów ducha.

Zdaniem  T o łsto ja , istnieją tiz y  warunki_

N N I k  K I J o  w s' k  I
W fu iSWi n i

cza po-orm iańskiego kościoła w  Kam ieńcu. Jubilat 
nasz kształcił się tu w gimnazyum, a potem 
w setr.inaryum i m ając lat 25  został wy- 
św ięco ry  na kapłana w  r. 18 6 1 .  W  r. 1809  
opuścił nasz gród, dokąd dopiero w r. 1898  
powrócił.

Przy licznej asyście przybyłych nawet 
z dalszych okolic księży, wśród których było 
kilku sędziwych wiekiem kolegów  jubilata— od­
było s 'ę  uroczyste nabożeństwo, podczas które­
go ks. N. Boczkow ski miał serdeczną przemo­
wę do jubilata, podnosząc jego zasługi. O lbrzy­
mi kościół katedralny nie mógł pomieścić 
wszystkich, którzy zebrali się w yrazić i zazna­
czyć sw oją obecnością uznanie zasług dostojne­
go jubilata Ja k o  dar jubileuszow y został o fia­
row any jubilatow i piękny ornat ręcznie hafto­
w any wielkiej artystycznej w artości.

.* , A P
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P o s t e m  rod; miejskiej.

Posiedzenie z d. 2 1  b. m. w zesz ło  dość spo­
kojnie, je śli nie liczyć matuj utarczki z powodu 
w yborów  prezesa viOmjsyi szkolne,. O stanowisko 
to w alczą stronnictw a,'przypzem  prewiua pragnęła 
by powitać na tem stanowisku wieloletniego preze­
sa, zabilotow anego obecnie p. Sołućhę, stronnictw a 
bostępbwe, nie znajdując wj szeregach sw ych kan­
dydata, odpowtad ijacęgo  wym aganiom  każdego 
z ’ nich, uchw aliły w yborów  prezesa zaniechać, 
w kładając pełnienie tego arzędu na członka zarzą­
du m iejskiego, d r a  B u fcz a ta . Przed zawarciem  
jednak tego układu prezydent miaśta, p. Djakow, 
um ieścił w yb o ry  na porządku dziennym i spraw a 
ta, po dobiciu targu między postępowcam i w ędro­
w ała  z jednego posiedzenia na drugie.

Na zebraniu spraw ozdaw czem  praw ica  była 
reprezentowana liczniej, niż postępow cy i chcąc 
skorzystać z przew agi, zażądała zarządzenia w ybo­
rów  prezesa Przem aw iał w  tej spraw ie p Jozefi, 
poparł go p. K ow alew skij, w ym ieniając nawet na­
zwisko kandydata, p. Soluchę. Przew odniczący dr. 
Burezak odp w ied zia ł na to, iż kw estyę wyborów? 
nie on w prow adził na porządek dzienny i nie przy 
nim będzie ona rozstrzygana, tem bardtiej, że nie 
jest oh'a paląca, albowiem  urząd ten pełni członek za 
rządu Gdy zgs p fozefi obstawał m zy  swojem , 
dr. Burezak zacytow ał odnośny artykuł kodeksu 
miejskiego, pow ierzający kierow nictw o kom isyam i 
rpiejskienii członkom zarządu, a iopiero — gdy 
w śród  nieh-nie. z&ajdzie się ehętnych — wybranem u 
przez radę -radni mu. Pomimo hałasu, który się 
w ynikł po takiem postawieniu, kw estyi i usiłowań 
wszczęcia skandalu pan Burezak nie ustąpił 
i do w yborów  nie aopuścił.

Długą d y s k u s ji  w y w o ła ła  kw estya urządze­
nia w odociągow  dl®. (Wojsk konsyjtu jącycb w  twier-, 
dzy. T - .o  w odociągów  zgodziło się dostarczać 
potrzebną ilość w o d y ;dc koszar i urządzić tam 
sieć w odociągow ą, żvłą ,-jc  jednak zaw arcia sp*-- 
cyalnej um owy z. określoną opłatą za wodę. Z a ­
rząd tw ierdzy zaproponował w ów czas miastu, aby 
ono w yp łaca ło  mu należne w  m yśl ustawy w ojsko 
w ej dyety w ed łu g obrachunku po 2 wiadt a w ody 
na żołnierza za cenę .2 kop. za 100 w iader.

Pod względem  finansowym  miasto przy iaKiej 
um owie nic nie traci, radni jednak obaw iali się za­
w ierania jakiej bądź, najnlewinniejszej um owy, po­
dejrzew ając T -w o o c h ę ć  podsiępu. W  końcu je d ­
nak postanowiono przystać na warunki T  w a z za­
strzeżeniem, iż ostatnia um owa nie zmienia żadnej 
z poprzednich.

Przyjęto następnie projekt o spałaczaeh dymu, 
a w  końcu radny Kobee zreferow ał wniosę!: z a ­
rządu m iejskiego otw arci! kredytu krótkoterm ino­
w ego na nowe 500 tys. rb. ze względu na pilne 
w ypłaty. W niosek ten uchwalono.

Ostatnia spraw a — spraw ozdanie z licytacyi 
na sklepy w  halach targow ych, w yw o łała  w ielkie 
zainteresowanie wśród kupców , lecz usypiająco po­
działała na innych radnych. Chyłkiem , jeden za 
drugim zaczęli opuszczać salę  i w krótce przewo- 

-Jn iczący zmuszony był przerw ać dyskusyę do dnia 
następnego. - : >-

których obecność tw orzy dzieło o znaczeniu 
ogólnoludzkiem, t. j’ . dzieło sztuki dobrej: 'w ięk­
sza iub mniejsza szczególność, oryginalność, 
now ość w yrażonego w niem uczucia; większa 
lub m niejsza jasność w wypowiedzeniu tegc 
uczucia oraz śzczćrcść artysty , t. j . większa, 
lub m niejsza siła, z jaką  artysta s?.n  dozhaje 
uczucia, jakie w yraża.

Z  w róćm y przedćWSzystkirm uw agę na 
trzykrotnie powtórzone tu w yrazy: większa lub 
mniejsza.

Je ś li W zastosow aniu dó szczeróśći —  
-słowa te m ogą mieć jeszcze jak ie  takie znacze­
nie, to znowuż takie żeslavfienia, jak : vvłększa
lub mniejsza oryginalność, albo większa lub 
mniejsza jasność —  nie znaczą nic, albowiem 
gdzież jest granica pomiędzy małą, mniejszą, 
większą i wiotką oryginalnością i ja sn o śc ią : T o ł­
sto j, np., uważa Beethovena 9-4 syńifonię za 
utwór niesłychanie pow ikłany, nam znowu, lu­
dziom jego  teo iyą  nie przesiąkn iętym ,, iw .h p o  - 
:ycya  ta w yd aje  się wzorem klanycznej ja sn o ­
ści i imponuje nańi bynajm niej r.ie pow ikła­
niami, ale —  wielkością, i t. d.

N astępnie, staw ia jąc względęm  dzieła 
sztuki v. afunek szczególności i Oryginalności 
w yrażonego w mcm uczucia, T o łsto j popada w 
kontradykcyę z sam ym sobą, albowiem jakow eś 
szczególne uczucie nie może być jednocześnie 
uczuciem wszechłudzkiera. Uczucia wszechludz­
kie są bardżo proste i znane: miłość, niena
wiść, zazdrość, strach, odw aga i t. p ., i je ś li 
pomimo sw ą, że się tak w yrażę, popularność, 
nie przestają nas one interesow ać, jako  treść 
najrozm aitszych dziel sztuki, to dzięki wciąż 
nowej formie, jaką uczuciom tym nadają ai ty- 
ści. A  form a jest to rzecz nieskończenie 
zmienna, i w niej w łaśnie może się ujaw nić 
praw dziw a oryginalność artysty , a nie w ob­
m yśleniu jakow egoś nadzw yczajnego uczu na. 
Szczególnie, np., odczuwa bohater d Anńunzia 
z „Trio in fo  delia m orte", —  uczucia bohaterów' 
w agnerow skiej T etra lo g ii są bardzo jasn e  i 
prostolinijne, i je śli to ośtatnle dzieło o wiele- 
kroć pi zew yższa wartością artystyczną pierw ­
sze, to w łaśnie dzięki niesłychanem u przepy­
chowi formy, jaką potrafił nadać tym. uczuciom 
jego  autor.

Co się dotyczy drugiego w 4i unku— ja sn o ­
ści w wypowiedzeniu uczucia, to praw dopodo­
bnie chodzi tu T o łsto jo w i o jasność formy, 
jednak w yrazu tego uniPa or, starannie. A le 
czy da się pom yśleć takie w ym aganie jasn ości 
łorm y, któreby w każdym w ypadku, bez w zglę­
du na epokę, w jaLiej w ypadło tw orzyć dane­
mu artyście, pozostawało woiąż czynnikiem nie­
zmiennym? Rzecz niezrozumiała dla łudzi przed 
jroc, 50 laty, po upływ ie tego czasu staje się 
zupełnie jasn ą . Beetbóyena 7 a sym fonia, po 
której, zdaniem W eberą (o ile sobie przypom i­
nam), należało w trącić je j autora do domu wa- 
ryatów , n a s— zachw yca w łaśnie sw ą kryształo­
wą przeirzystością,

A. wi ;ć z w arunków  tych pozostaje je ­
den —  szczerość.

Szczerość, czyli w ypow iedzenie się a rty ­
sty  zgodne z istotną potrzebą jego  twórczej’
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Echa katastrofy b iM a n o j .
Akcya ratunkowa.

W  nocy roboty zostały zawieszone. Z aś o 
g. 7 ej zrana wcięto się znowu do odkopywania, 
przyczem  do p racy stanęli w yłącznie strażacy ocho­
tnicy.

W szystkie drewniana odłam ki zosrnły wieczo­
rem wyniesione na ulicę' Obecnie należało jeszcze 
odrzucić kamienie i żelazno-betor.owy sufit, który 
spadł na ziemię.

Strażacy w  mgnieniu oka obalili żelazne p rę­
ty, cegłam i rozbili beton i zaczęli oczyszczać sute­
reny. Robota ciągnęła się do godz. 11-e j zrana.

W  m iarę odkopywania strażacy znajdowali 
pcapki, m arynarki, rozmaite narzędzia, wiadra. 
W szystko to było zmiażdżone, spłaszczone, pokryte 
krw ią  zgęszczoną.

Ogólną uw agę zw raca jedna m arynarki,: cała 
podszewka na plecach ciemno-czerwona, p rzyk le jo ­
na do w ierzchu—strzępy wiszą...

Rzeczy znalezione złożono na chodniku oko­
ło domu Falberga.

Oczyszczono zupełnie m iejsce koło ściany 
wewnętrznej, ale tam nikogo nie znaleziono.

Strażacy przeszli do ściany zewu ?trznei. K o­
pano całą godzinę, przerzucono w szystkie gruzy, 
ale i taiu poszukiwania są bezskuteczne.

W sz yscy  ze zdziwieniem spoglądają na sie­
bie: w  suterenach niema nikogo. Dotychczas w szak­
że brakuje 4 robotników.

Od chwili katastrofy szukają ich po całeir 
m ieście, zapytywano o nich pozostałych przy życiu 
robotników.

W szyscy twierdzą stanowczo, że na parę 
chw il prze ł katastrofą w idzieli ich i rozm awiali z 
nimi.

O bejrzaw szy sąsiednie pokoje, strażacy opu­
ścili rozw alony dom.

O bserw ujący robotę inżynier gubernialny Bez- 
smertnyj, architekt Macon i W. Rabczew skt odje­
chali.

U lica zaw alona caia odłam kam i, deskami, kó- 
m unikacya na długo przerw aną.

Odzież są nieobecni.
W ed łu g pierw szcg.i obrachunku robotników, 

którzy w chw ili katastrofy znajdowali się w  dam ur 
w yjaśn iło  się, iż brakuje ich siedmiu. J. Dołotowa, 
B . Mamsina, P Żurjenkę, B. Budankina, B . Buczko­
w a, i . kadukina i C. Połońskiego.

Następnie okazało su;, iż zapomniano o S zu l­
k in ie . Nieobecnych było zatem 8 ludzi.

Onegdaj znaleziono zwłoki Sżulgina, a na­
stępnie jeszcze dw a trupy, których nie można 
było rozpozna".

Żona Połońskięgo d w a  dni poszukiwała m ę­
ża i zapewn»ala, iż znajduje się 011 pod gruzami. 
Test w ięc obecnie rzeczą zupełnie niezrozumiałą, 
gdzie jć Sl on 1 jego  trzej towarzysze.

Policya zarządziła środki w  celu odszukania 
zaginionych.

Dom bedzle ZDurzony.
Gubernator kijow ski zawiadom ił zastępcę 

prezydenta miasta, dr. Burczaka, iż roboty przy 
rozkopywaniu gruzów  zwalonej kam ienicy przy ul. 
L w ow skie j, prowadzone z rozkazu ądrnirustraoyi 
m iejscow ej zostały ukończone, a zastosowane przy 
tem zarządzenia dają możność przystąpienia do ro 1 
zebrania pozostałych tuin W obec tego gubernator 
prosi p. Burczaka o. niezwłoczne zarządzenie d a l . 
szych robót, skierow anych do zupełnego zw alenia 
tej chybionej budowli, która i teraz jeszcze za­
graża. bezpieczeństwu ogółu Roboty powinny być 
prowadzone pod bezpośrednim  nadzorem  i k iero­
wnictwem  w ydziału technicznego zarządu miej-, 
sllitgo.

K  R  a  J M  K
K t l e i i d l r  z j  k.
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jaźni, nieodmiennie musi oprom ieniać każde 
dzieło sztuki, które ma siać się składow ą cząst­
ką wieczystego dorot ku ludzkości w J z ’edzini‘ 
artyzmu. Je st  tc warunek ni 'odzow nj’’, ktoregc. 
nieobecność pozbawia w artości utw ory skąd­
inąd dobre; nieodzowny —  tak, ale nie jed yn y: 
pomyślmy tylko, co za dziwaczne kształty i 
pustą treść m ogłyby ujaw nić u tw ory, względem 
których stosow alibyśm y to jedno jedyne wym ą- 
gan ie— szczerości! Nie, na tem poprzestać nie 
można U tw ór powinien D yć nie tylko szczery, 
ale i wielki, i umiejętnie skom ponowany,

W ielkość utworu (oczywiście nic z pu n ­
ktu widzenia i oziniarów, aj • istotyj zaP ż y  w y ­
łącznie od gebialności jego  tw órcy, me używam 
zaś tu w yrazu —  „genialtiuść" dlatego, by u-, 
niknąć plątaniny, w ynikającej ną de zbyt czę­
stego a nieuzasadnionego u żyw an ;a p.zez nas 
tego w yrazu K ażd y utw ór gen ialn y  jest jed­
nocześnie wielki i odwrotnie. Nie hedę się ku 
sił o określenie tego, co 10 je st —  genialność, 
albowiem  jest to niedostępne w równym  p ra ­
wie Stopniu, jak  i określenie piękna: zjaw iskc
to odczuwamy o wiele łatw iej, niż możemy je  

^zrozumieć Pojęcie wielkości mieści w sobie po­
jęcie szczerości, i je śli pomimo to rozgraniczam  
te dw a warunki, to dlatego i j  że nie każdy 
utwór szezery je st utworem wielkim, 2) nie na­
leży identjdikować wielkości utworu z w ielkoś­
cią tw órcy. N a tej zasadzie, że dany tw órca 
jest wielki, nie sposób zaliczać wszystkie jego  
dzieła do kategoryi dTi’eł wie1kich, albowiem 
pow stają one w najrozm aitszych warunkach, 
jako to: osłabienie twórczej siły, je j zboczenia 
i P-

Trzeci wreszcie warunek— umiejętność aj - 
tysty— jest rów nie doniosły, jak i dw a p ierw ­
sze. A rtysta  genialny i szczery, pozbaw iony 
jednak um;ejętripści, czyli nie w ładający forma, 
może tworzyć jedynie rzeczy cudaczne J ud ka­
rykaturalne (M:strz Kiębek!!). Um iejętność nie 
jest wcale synonimem rutyny —ale artysta, dą­
żący do wytw orzenia now ej, oryginalnej łorm y, 
winien zdać sobie jasn o  spraw ęp jakie formy, 
:stnią!y przed nim, w inien przysw oić sobie, ie  
się tak wyrażę, techniczny dorobek sw ych po­
przedników i w ów czas dopiero cel je g c  zosta­
nie osiągnięty z powodzeniem.

Sądzę, że staw iając względem dzieła sztu­
ki te trzy w arunki— wielkości, szczerości i u- 
m ięjętn o ści —  nie popadam w Kontradykcyę 
z sam ym  sod?, m ianowicie z tein miejscem n;- 
niejszćgo artykułu, w krórem wyraziłem  przy-, 
puszczenie, że kanonu ogarniającego wszystkie 
dzieła sztuki :—  niema. A lbow iem  nie będzie 
w tem kanonu, je śli zwrócim y się do artysty 
z wym aganiem , żeny twórczość jego. była w iel­
ką, szczerą i umiejętną. K an on  pow stałby w ów ­
czas dopiero, gdybyśm y zażądał: od niego w y ­
rażenia takich a takich m ianow irie uczuć, wtło­
czenia tych .uczuć w tąką a taką formę, nada­
nia całości takiej a takiej dążności i t. d,

.Pozostaje mi dcnźjlęić słóvj; kilka o sposo­
bie, w jak i Tołsto j załatwia, sie z najbardziej 
znienawidzonym  przez mebje— W agnerem . To!-' 
stoj był kiedyś na przedstawieniu „Z yg fryd a " 
w M oskwie, ale już podczas aktu drugiego wy-

Ns 16  r

K alen d arzyk  H ia to ry ezry .
23 cze rw ca  (6 lipca).

Roku 160; K ró l Zygm unt III z hetma 
nem Stanisław em  Żółkiew skim  i Jan em  K a ro ­
lem Chodkiewiczem bije na głow ę rokoszan 
Zebrzydow skiego pod Guzowem . Rokoszanie 
ratują się ue:eczką. ~  » *  j?* *■

—  Ze spraw kościelnych. J .  E . N ajd o­
stojniejszy Biskup L on g in  Żarn ow ieck i po ukoń­
czeniu pierw szej seryi w zytacyi p a s t e r s k i e j  roz­
poczyna now ą, a mianowicie: d. i-g o  linca po 
dokonaniu konsekracyi kośćioia vv .B rah iłow ic
I. E . ks. biskup w raca do Żytom ierza 1 lkn i“  J  
zabaw i do d 8 lipca, d. 8 zaś wyjeżdża do 
W innicy i tam będzie pracować, d. 9, 10  i 1 1 ;
■d. 12  wyjeżdża do G ródka i tam pozostaje przez 
d. 13 , 14 , 15 ,  16  i 17 ; d. 17  wieczorem  J .  E. 
ks biskup przyjeżdża do Pełsztyna na d. 18 ,
19 , 20 i 2 1 ;  d. 22 w yjazd do Teteszek, m ająt­
ku hr. G rocnolskiego, n a  d 2 3  i 24 , —  d. 24 
J .  E . N ajdostojniejszy Pasterz dokona k o n se­
kracyi nówozbudowanej św iątyn i kosztem i sta­
raniem hr. G rocholskiego.

J .  E. Najdostojniejszem u Pasterzow i tow a­
rzyszyć będą: osobisty sekretarz J .  E . ks. k a ­
nonik Zdanow icz i proboszcz z K am ien ia-K o- 
pyrskiego ks. Ja n  M adejski.

— ■ Ilara administracyjna, z rozporzą­
dzenia gubernatora redaktor gazety „K ije w sk a ja  
K op ie jka" za umieszczenie artykułu w stępnego 
z d. 1 5  czerw ca zosiał skazany na 300 rb k a ­
ry  z zam ianą na areszt dwum iesięczny.

— W sprawie Danku krajowego. Statut
banku krajow ego opracow any już przez kómi- 
syę organizacyjną T -w a  wzajem nych ubezpie­
czeń od ognia ziemian gu b cm :i kijow skiej, po­
dolskiej 1 w olyński-j, oraz przedstaw icieli T -w  
rolniczych, na wczorajszem zebrań u specyainej 
podkom isyi został ostatecznie zredagow any. W  
tycli dniach będzie rozstrzygniętą ostatecznie 
kw estya kapitału zakładowego banku, który, jak  
to już podawaliśm y, zostanie prawdopodobnie 
pokryty w sumie paiokrotnie przew yższającej 
określoną w śiatjici? kwotę, oraz będzie sfor­
m owana lista członków założycieli banku

—  Z ŻiemstwA. GuDernialny zarząd ziem ­
ski w ydelegow ał głów nego buchaltera i sekre- 
ł arza zaiządu do szereg 11 iniast, posiadalących 
7.iemstwa wyborcze, ja k  to M oskwa, Charków^ 
•Połtawą, K ursk  i inne, dla -ż j^ Ł i e m ^n Si fig^ z 
toiganizacya gospodarki ziemskiej oraz—reparty- 
Oyś pódatkow między ziemstwami gubernialne- 
mi i powiatowem i.

—  Zatwierdzenie uchwał. Gubernator 
kijow ski zawiadom i! p -e iyd eńta  m iasta. ’ ż w szy- 
śtkP  uchw ały rady miejskiej z jstatni :j je j se- 
syi zostały zatwierdzone. Między ińnem i uzy­
skała sankcyę uchwala o skasow aniu targu na 
placu Troickim  i oddaniu tego ostatniego dla 
w ystaw y krajow ej.

—  ObŚacTŻŚnie ijlK;. P rezes k o m isri bru­
kowej p. Demczi nko, zwrócił uw agę prezvden- 
ta miasta na to, iż p^zy przebrukow yw aniu ulic 
chodniki zostały rozszerzone, co daje możność 
obsadzenia ich drzewam i. W  tym celu na cho­
dnikach pozostawiono dl a. K rzew  nięząb; u kd jfca4 l 
ue kaw ałki, a sad zen ie. drzew pozostawiono sa ­
mym właścicielom . 7 ymczaseni w praktyce się 
okazało, iż każdy właściciel kam ienicy zasadza 
drzewa, różniące się gatunkiem , wiekiem i w iel­
kością od drzew jego  sąsiada. Obsadzona w 
tęń sposób ulica, pp. Funduklejow ska, w ygląda 
baidzo nieładnie. A b y  uniknąć tego n a p rzy­
szłość, p. Demczenko proponuje, aby m .asto s a ­
mo sajęto się sadzeniem drzew, ćądając potem

biegł z teatru z „uczuciem w strętuu, którego 
„n igd y  zapom nitć nie m ó g ł". W rażenia sw oje 
opisał on na przestrzeni dwudziestu stronie o- 
m awianej tu Iraiazku opisał przyttm  w sposób 
Wysoce niesm aczny, w prosi— niegodny w ielkie­
go umysłu. W łaściw ie mówiąc, nie jest to ża­
dna krytyKa, jeno zuio.ek sarkazmów' a la Nor- 
dau i— połajaućk. K tó ryś  z estetyków  w yraził 
się, że cnoćby ze względu na ew angeliężną 
tend encję  „P ń rsiea la" Tołsto j winienby się o 
bejść z V.’ agrierem nieco pobłażliwiej. Mojem 
zdaniem, W agn er nic potrzebuje wcale jałm uż­
ny, ale tylko gruntow nego Doznania kierunku 
twórczości oraz w'czucia się w ducha jego  dzieł. 
G d yby Tołsto j na tym , gruncie stojąc zechciał 
zgłębić W agn era, być może dostrzegłby on, że
1) konćepcye artystyczne W agn era  przerastają, 
możność nadania hit odpowiedniej insceni- 
zacyi czyli, że dram at m uzyczny W agn era  w ię ­
cej traci na w ystaw ieniu , niż zyśkuje, zas 
śmiesznostki, których dopatrzyć się przy chęci 
można zaw sze i wśzędzie, nie są  w jtym razie 
wynikiem pomysłu artystycznego, jeno iego w y ­
konania; 2)— W agn er jest najw ybitniejszym  w y­
razicielem  owej ew olueyi sztuki w stul. X IX , 
która polega tia łączeniu wszystkich ś ródków  =
w yrazu w jedną m etafizyczno-artystyczną ca­
łość

A toli w łaśnie, stosunek T o iśto ja  do ew o ­
lueyi jest może najdziwniejszym  ze w szystkiego, 
co się w je g o  książce znajduje. T o łsto j uznaje 
ew olucyę, —  oto dosłow ny przekład jego siów :
„tak sam o iak odbyw a się ewolucya wiedzy,^ 
t. j . w ’ adomośći br.rdziej prawdziwe i poży­
teczne w ypiera ją  i zastępują w ad om ości biędne 
i niepotrzebne, tak też ma m iejsce ew olucya 
uczuć Drzy pom ęcy sztuki (a więc i ew olucya 
sztuki!), wyparte zostaią uczucia niższe, mniej 
dobre i mniej dla dobra ludzi pocrzebne p^z^z 
uczucia lepsze, dla dobra tego bardziej potrze­
bne". A w :ęc n r iakiejże zasadzie p o tę p ia 'T o ł­
stoj caty dotychczasow y dorobek artystyczny 
ludzkości, jednocześnie uznając istnienie ew o­
lueyi i je j celow ość?...

Owóż właśnie książka T o łsto ja  „C o  to 
jest sztuka" zawiera św ietny przyidad tego, 
w jakie niekonsekw eneye i kotitradykeye zaoirti 
są  w paść nawet bardzo mądrzy teoretycy, którzy, 
w brew  pri.wom  naturalnego rozwoju sztuki, 
usiłują narzucić artystom  sw ój pogląd na sztu­
kę, sw oje dążności, sw ój cel...

Z a ś  wielką przysługę sztuce oddałby ten 
m yślący estetyk, któryby zdoła* do pewnego 
stopnia rozgraniczyć wrażenia ludzkie wyżsżcj 
i niższej kategoryi, i w ykazać, że takie czynno­
ści, ja k  kraw iecka, sm akow a, dotykow a i t. p.—  
nigdy nie stanow iły 1 nie będą stanow ić treści 
dzieła sztuki, bez względu na to, co o tem p o­
wiedzą lub powiedzieli tacy R en an , K ralik , 
Guyau i in.

Czy to możliwe? T ak , ale tylko ao pe  ̂
w negc stopnia, albowiem  znowu w kraczam y tu 
w dziedzinę, gdzie przewodnikiem naszym jest 
nie tyle umysł, ile uczucie, intuicya, ..
f w . t .  d.
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od W łaścicieli kam ienic zw rotu  k osztó w . P . Dem- 
czcnko p ro si o ro zstrzygn iec ie  te g o  w niosku  w 
n a jb liższej p rzysz ło ści, a b y  przed je s ie n ią  p rz y ­
g o to w a ć  z a p a sy  sadzonek.

—  R e fir m a  d o ttrż k a rśk a . W  tych  dniach 
o jb y ł©  się  p osied zen ie  k o m is ji  d orożkarsk ie j, 
k tó ra  p o s ta n o w ili z w ió c ić  u w a g ą  na niemożli- 
w y  w y g lą d  d orożek  m iejskich i ub ran ia  ich w o ­
ź n icó w . A b y  u p o rz ą Jk o w a ć  dorożki k ijo w sk ie , 
k o m isy a  uch w aliła  w rych dniach obejrzeć 
w szyśtk ip  denożki, a z a k w a lifik o w a n e  do d a l­
s z e g o  ruchu zaop atrzyć  w p lom by. O prócz te 
g o  p lom by, będą p rzym o co w an e do ubrań i ka 
p eluszy w oźn iców . D orożkarzom , n iep o siad a ją - 
cym  w szystk ich  plom b, w zb ro n io n a  będzie jazd a  
po m ieście.

—  Przepisy obowiązujące. Przepisy obo 
w iązujące w spraw ie spalaczy dymu w redak- 
cyi, p n y ję te j przez radę miejską, brzmią, jak 
następuje:

i j  Paleniska i kanaty dym owe kotłów 
■wszelkiego rodzaju oraz pieców w fabrykach, 
warsztatach i zakładach przem ysłowych pow in­
n y  być urządzone w  ter sposób, oraz padnie 
w  nich powinno się odby wać tak, aby z konii 
nów nie podnosił się gęsty  dym, sadza lub 
obhte iskry

2) Je ś li uiządzenie kotła lub pieców we 
wskazanych zakładach nie gw arantuje bezdym­
nego spalania, w urządzeniu palenisk i ka.ta- 
lów pow inny być dokonane takie zmiany, od­
pow iadające najnowszym  wym aganiom  techniki, 
oraz pdwinm  być tacy palacze 1 opał, aby mo­
żna było osiągnąć spalanie bezdymne.

3) W ypuszczanie przez kom iny fabryk, 
w arsztatów  i zakładów przem ysłowych gazów  
trujących, szkodzących ludziom, zwierzętom lub 
roślinności w obrębie m. K ijo w a  jest w zbro­
nione.

4) W razie stwierdzenia przez nadzór 
m iejski, techniczny i sanitarii}' w ypadków  w y ­
kroczeń fabryk, warsztatów 1 zakładów przem y­
słow ych przeciw jednem u z artykułów  niniej­
szych przepisów , zarząuawi miejskiemu przy­
sługuję pPawó po porozumieniu się z zarządem 
gubernialnym  zamknąć niepraw idłowo funkeyo- 
nu jący wydział łub cały -akład do czasu, aż 
niedokładności, spowodow ujące takie w ykrocze­
nia, nie będą usunięte.

— PO I) PO CIĄGIEM . W  zarządzie kolei 
Poł.-Zach. otrzymano wiadom ości o trzech nieszczę­
śliw ych  w ypadkach, które m iały m iejsce przed 
dw om a dniami:

 ̂ \V pobliżu st. „Z astaw a" rzucił się pod po­
ciąg Y° 54 I. RawińSki, którego do sam obójstwa 
popennęła nędza.

W  pobliżu C zerepow ic pociąg -Ys 91 przeje­
chał cnoncgo um ysł o' /o Mircrenke.

1 rzeci w ypadek miał mtejsee na 3-ej w ior­
ście odnogi Kujalniekiej, gdzie lokom otywa Ys 3 1 
przejechała jak iegoś urzędnik,” niewiadom ego na­
zwiska

•— U C IE C Z K A  A R E SZ T O W A N E G O . Na 
B ulw arze Bibikowskim  zbtetrt od towarzyszących 
mu stróżów znany złodziej M asalski, aresztowany 
przez noiieyę śledczą, która poleciła  stróżom  od­
prow adzić go do cyrkułu.

-- Z A M A C H Y  SA M O B Ó JC Z E, p j f y  ul. Tur- 
gieniew rktej 5 ft 80 otruła się córka lekarza 18-let- 
nia S . H. I ogotowie odwiozło ją -w  ciężkim stanie! 
do szptu H

W  domu Ys 2 przy W .-Kudriaw skicj otruła 
się 32-letnia O. S . Odwieziono ją  w ciężkim sfanie 
do szpitala.

— T R U P . Na D nieprze poniżej Yaeht-Klubu 
m arynarz ze stacy’ ratunkowej w yciągnął z w ody 
zw 'ok i 16  letniej E lżbiety Jakubowskiej,; która uto­
nęła d 19  czerw ca.

— R A B U N E K  W  M IE SZ K A N IU . Onegdaj 
w  npcy złodzieje zapomgc-ą aobraiicgo klucza w tar­
gnęli do m ieszkania Satanow skiego (M ęzygorlka 24) 
i ptrwW łamywawszy w szys.k ie  skrytki okradli je  na 
znaczna sumę. '  . ,

— D R A M A T  ST A R EG C ) R O B O T N IK A . 
W  domu Ys 68 przy W .-W asylkow skiej usiłoWał 
otruć się 02-letni robotnik Gołowińaki. l ekarz Po 
gotow i* uratowi ł desperata, którego do sam obój­
stwa popchnęły brak p racy  i nędza.

— T A JN A  S Z K O Ł A  ŻY I>O W SK A . Policya 
w yk ry ła  nielegalną szkołę : ydow ską: „chedei ,
w  domu Ys 17 przy ul. W ołoskiej.. W  szkole, 
w  ch w ili zjaw ienia s ię  p olicyi znajdow ało się 15  
dzieci w wieku od 6 — 1 1  lat. W szystkie podrę­
czniki i utensylia naukowe skonfiskowano.

2 SA DOW

Sprawa polityczna.
W czoraj k ijow ski sąd okręgow y bez u- 

dztaiu sędziów przysięgłych rozpoznam at spra- 
w t^p . M. Z agórsk iej i p. J .  K utyłow skiego, 
oskarżonych 2 art. T24 nowego kodeksu k a r­
nego. S p ra w a  toczyła się przy drzw iach zaa» 
k n iętych ., Brórtili oskarżonych p. J .  Pereśw ict- 
So ltan  i T . Z agórsk i.

Oskarżeni zostali skazaui na 2 miesiące 
więzienia.

Przed rozpoczęciem spraw y w sali zebra­
ło się bnfdzo wiele osób ż po lśticgo  tow arzy­
stw a, zan tt resow anych przebiegiem  rożpraW 
i wyrokiem . Uchw alę sądu rozpoznaw ania sp ra­
w y przy drzwiach zamkniętych spotkano z 
wielkim  żalem.

Ja k  to p o d a ra h śm y  w swoim czasie, pan­
na Z agórska została zaaresztow ana jeszcze w 
ziraię, po dokonaniu przez wydział ochrany re- 
w izyi w  jej mieszkaniu, i od tego czasu pozo­
staje w więzieniu. P . K utylów ski, zam ieszany 
do tej sam ej spraw y, cały  czas pozostawał na 
wolności.

Banda aferzystów.
W czoraj w  kijowskiej izbie sądowej, w  dro­

dze apelacyjnej rozpatryw ano spraw ę żytom ier­
skich  aferzystów : D. Gęjetsa, J ,  Iia lp eryn a  i Szara , 
oskarżonych na m ocy art. 16 7" i 1671 kodeksu kar 
rego . Z  w yroku żytom im  kiego «;ądu'okręgow ego 
widoczne jest, że • pomiemone osoby usiłow ały 
dnia 27-go lutego r. b. sprzedać za 2,500 r b , rżC* 
komo fałszyw e banknoty na 10  tys. rb., a w łaściw ie 
zwyczajny uapter. 'Tszustwo 10 jadnak nie udało 
się i OBEiPei zostali aresztowani. Przy aresztow a­
nych znaleziono 34 pakiety, w  jednym  z nich by}o 
100 sztuk banknemó v  3  rublow ych, w  pozostałych 
zw yczajny papier. Sąd  żytomierski uznat wszystkich 
podsednycló z» winny.cn,i skazał na 3 m iesiące w ię ­
zienia, piettiąd-J-e-zaś, ja k o  narzędile oezus-a>a, po­
stanowił skonfiskow ać na rzecz skarbu. -Kijowska 
izba sądow a postanowiła zw rócić pieniądze pod 
sądnym, a pozostałą część w yroku utrzymać w 

rnoc*-‘ • ‘

Biuletyn Kijowskie] stacyi Meteorologicznej.

Dnia 21 czerw ca (4 lipca) 19 1 1  r.

g- 7 8- i  . K- 9
zrana pó pdł. wiedz: 

rttirp. pow, we K. .Cel. 13 ,7  19,4 i$ La
B arom etr p r w  ')  v. m m. 7 3 7  752.0 750,8
Stop. rifilgttthośći w  proc. 7r 50
K ier. i szyb. wiat. (w  m. na s.) Pó ł.-Z , Z, Pół 
Chmur. WcdŁ to st. sys. i°/c 7
Ilość opadów w  mm. — —

31.-g

od g. 9-frj wiedz 
do g. 9-ej w ierz.

Naj\/. temp. powietrza lw  ciągu doby . . 20,4
N a jn i ż s z a .............................................................................10,4
Przeciętna tetn. pow. w ciągu doby 16  t
W fcio l. przeć. temp. pow. w ciągu doby 206

KRONIKA POLSKA.
— Aeroplany polskie. Dzienniki lw ow skie 

donoszą, że w  Tarnopolu urządził p. B ron isław  
Głowiński, w ystaw ę aeroplanów  w łasnego jiom ysłu 
i konstrukcyi, która cieszyła się wielkiem . zainte-j 
resowaniem . P. Głowienki, po wzlotach w T arn o­
polu, przybędzie do L w o w a, gdzie n-a zamiar ubie­
gać się o nagrodę m iejską za lot z btoń janowskich 
na W ysoki -tamek. W  konkursie w  „W iener Neu- 
stadt“ ma również wziąć ydział p R , hvow ianinr 
na aparacie w łasnej budowy.

—- Oocnćd grunwaldtki. Stosownie do uciiwa- 
ły  z przed lat dwu, jiostanowiła galicyjska „straż  
polska" i w  r. b. urządzić w  K rak. Wte obchód 
grunwaldzki ku uczczeniu, 501 rocznicy j)amiętm j 
bitwy. W  tym celu utworzono komitet pod p rze­
wodnictw em  p. St. E. Balickiego, w ybrany z grona 
członków „Straży polskiej", któremu polecono z? 
jąć  się urządzeniem obchodu.

--- Zgon. Otrzymujemy wiadom ość z Paryża 
o zgonie sędziwego emigranta ś. p. W incentego 
Raczkow skiego, .pułkownika b. wojsk polskich, 
uczestnika czynnego w alk  w  roku 1863, który zmarł 
w  Paryżu eilia 4-go czerw ca r. b., przeżywszy 
lat 92. Zam ieszkały od lat kilkudziesięciu w  Pa­
ryżu ś. p, pułkownik Raczkow ski dobrze znany był 
•w tamtejszej kolonii polskiej. Ostatnio starusze‘k 
zajm ował posadę w biurach „Agenc.yi IIa v a sa “ 
w  dziale ogłoszeń do pism polskich. Szczerze też 
interesował stę; pomimo sędziwego' wieku, spraw a­
mi kraju ojczystego

— Zmiany w szewstwie warszawskiem. Jedna 
7. gazet żydowskich zamieszcza następujące nie­
zmiernie ciekaw e re w d a cy e  o szew stw ie warszaw - 
skiem:

„W skutek zwiększonego żądania obuwia w a r­
szaw skiego oraz wskutek konkurencyi fabrykantów 
obuwja z W ilna, Mińska i Rygi, tutejsi w ie lcy  kup 
cy obuwia zaczęli zakładać fabryki mechaniczne. 
W] końcu lata bieżącego w  W arszaw ie ma zacząć 
funkeyonować 9 takich ‘ abryk. W  dotychczasowyc 
fabrykach żydzi pracują jedynie jako krajczowie, 
pozostałą robotę w ykonyw ali w yłącznie ehrześcija 
nie. Obecnie, kiedy 'w  W arszaw ie powstaną tak 
liczne fabryki mechaniczne obuwia, kióre pozbawią 
robot}' tysiacę szew ców  ręcznych żydzi zw rócili 
się do założycieli tych fabrych z prośbą, aby w 
nowych fabrykach dopuszczono ich do wszelkich 
robót narówni z chrześcijanam i. Lecz w łaściciele, 
sami żydzi, odm ówili".

.„Robotnicy żydow scy zwjrócili się do robotni­
ków chrześcijan, prosząc ich w  imię solidarności 
robotniczej o dopuszczenie do nowych fabryk, lecz 
chrześcijanie unikają udzielania odjzowiedzi".

— K-ajowa hodowla nasion. Każdemu choć 
pobieżnie wtajemniczonemu w spraw y nasiennictwa 
krajow ego, nie jest obetm , że krajow a produkeya 
nasion, szeroko om awiana w  prasie ostatnimi czasy, 
jest jednak dotychczas niemal w  fazie narodzin, 
pOgostaie bowiem  w  zależności dużej od r jn k ó w  
zagranicznych. Z  uznaniem w ięc powitać należy 
każdy krok pozytywnv w  tym kierunku, a zmierza 
jacy  ku ograniczeniu importu nasion z zagranicy.

Na odbytej przed kilku dniami w ystaw ie rol­
niczo-przem ysłowej w Radzym inie w  K ról. Pol. urzą­
dzili bracia Lhomiez z uużym nakładem pracy, cza­
su, i zabiegów fachow ych—na samym  terenie wysta- 
w ow ym  bodaj jńerw si w  kraju — pole pokazowe 
•ac"'onalnei hodowli nasion w arzyw nych , pastew ­

nych (okapow ych k Komitet w ystaw y życzliw ie oce 
nił podjętą pracę, a centralne T ow arzystw o rolnicze 
w W arszaw i“  na mocy opinii fachowej sędziów za 
„zczyeiło braci -Chóitiiczów m edalem złotym za 
w żo.ow ą hodowlę naś'ón kraiow ych oraz załączyła 
na piśmie w yrazy uznania za ich nasiona wogóle, 
a w zorow o prowadzony sad handlowy w szczegól­
ności. •■...■

— Z eolskiego rucha kobiecego. Chicago po 
zyskało jeszcze jedną onzauizacyę, a jest nią „Po- 
ltsh PoPtical Eąuality  League of A m erica"/ (Polska 
L iga  równości politycznej w A m eryce), powołana 
do istnienia przez sufrażystki jJOlskie w  tf m m ie­
ście. Nad zorganizowaniem  iig sufrażysti k pol­
skich praeowa/a najw ięcej paritia fessieś Cam ppęl- 
lówna, znana działaczka na polu Sufrażyzmu ame 
ry ł ańskiego. Do ToW. sufrażystek polskich przy 
stąpiły polki przeważnie z północno-zachodniej 
strony miasta. Na pierwszem  walnetn zebraniu or- 
ganizacyjoem  w ybrano stały zarząd Tow arzystw a, 
a na przewodniczącą powołano] dr. Annę W yczół- 
kowską.

O F I A R Y .

W rediihcyi „Dzicn. K ij." złożyli:
Dla rodzin iohotntkóW; kiórzy zginęli podczas 

katastrofy budowlanej w domu Y  14-b przy ul 
Lw ow skie j: pp. Antoni M arczewski 2 rb. — Erazm 
Czyżew ski 1 rb. — Franciszek K aw ą 1 rb. t— Winc. 
M ihalcwski 1 rb.

Z 'jłełdf cukrow ej.

Usposobienie z cukrem  w  kryształach dla 
potrzeb wewnętrznych jest . mocne, choć niezbyt o- 
żywtone. Zaofiarow ania um iarkowane, co świadczy 
do newuego stopnia o w yczerpaniu u producentów 
zapasów w olnego cukru. Tranzakcye zaw ierali g łó ­
wnie pośrednicy, potrzebujący towaru dla pokrycia 
jjopytu konsumentów, w  ostatnich czasach dość in 
tensywuegn. (Jeny cukru w  kryształach na kolejach 
Poł Zacltonnich, w punktach sąsiadujących 7. fa­
brykami 4 r. 12  4 r. 13  kop. za pud przy niezwłc
cznc' dostawie. W innych punktach ż Kryształem 
usposobienie mocnej: i zw yżkow e, gotowe zapasy są 
na w yczerpaniu, pojjyt znaczny.

W  I.ipa,wie kryształ je^i notowany po 4 rb. 
70. kop., w  R ydze, po 4 rb- 7 2 ’/* — 4 rb  771/2, W ar- 
szaw ie 4 r. 35 — 371/, kop.. Kazaniu 4 r 90 kop,, 
O desie 4 rb 35 kop. — 4-rb. 37 1 /s hop. i t. d. Z a  
św iadectw a cesyjne płaca «k> ęt l;op- za pud. Ś w ia ­
dectwa finlandzkie stoją moęno po 40 - 50 kop., 
praw a perskie z powodu em isyi dodatkowej poszły 
n 1 zniżkę, nie znajdując nawet przy 30 kop. nŁ 
byw cuw . Usposobienie eksportowe mocne, w  ciągu 
ostrtnich paru dni polepszyło się znacznie i na 
blizkitu W schodzie.

Znaczna zmiana nastąpiła również w  usposo­
bieniu rynków  konwencyjnych w kierunku zw y­
żkowym . Eksport do Fersyi zaznaczył się silną 
tendency'' zniżkową wskutek znacznego zaofiaro­
w ania rafinady.

W  ostaińich dniach giełda k ijow ska zanoto­
w ała  następujące tranzakcye na spodziew any cu 
kier: fabryka Śido -owska 90 tys. pudów w trzech 
partyach po 3 rb. 1 }  kop. na w rzesień—styczeń 
stacya Korsuń, spekulantom. Św iad ectw a cesyjne 
bieżącego okresu sprzedał bank zjednoczony 20 
ys. puaów  po 99 kop., p raw a konwencyjne M. 

irkin 20 tys. pudów po. xsV* kop spekulantow i.4 ‘iż: BS.-.T" .ą 4} - ą -v ‘ .

(Od korespondentów wlensnydt t Ag. Petersb.) 
Rozłam w stronnictw^ r.-4

Y/ayŚZatlfa (Wł.). W  stronnictwie naro- 
dowo-demokrasyczńent nastąpił rozłam. Znaczni 
grupa członków w ystąpiła ze stronnictwa.

Polar.
Lódż (APi. Sp łonęły składy, dzierżawio­

ne przez fabrykanta M ajbaum a. S tra ty  w yn o ­
szą 80,000 rubli.

Podróż W ilhelm a.

K ie l (h v). Cesarz W ilhelm  na jachcie 
,H ohenzollei n " ołłpłynął do  N orw egii.

i- Na A lk a n a c h .

Ko, .tuąlYh O f I (AP). Porta, rozw aży­
w szy ią d a n !a ?'bańczyków , odrzuciła je, po­
twierdziła natom iast obietnice dane przez Thur- 
gut-paszę.

Wiedeń jA P ) .. Do „Ncue k  reie PiPfise" 
donoszą 7. dobrze poinform owanych źródeł, że 
w  ostatnich czasach intaja miejsce swóbodna 
Wymian; zdań pomiędzy A ustro-W ęgram i, K o- 
sy ą  i W łocham i w spraw ie albańskiej. W yja  
śniło się, żc wszystkie trzy państw a zapatrują

się jednakow o na sytuacyę na Bałkanach . Spe~ 
cya !na wartość tej zgody w poglądach, zdaniem 
gazety, polega ńa tern, że te państw a bałkań­
skie, które zapragnęłyby w yciągnąć dla s.ebie 
korzyści z obecnej sytuacyi w T u rcyi, będą 
musiały zrozumieć, iż nie m ogą iiczyć na po­
parcie żadnego z pumie nionych państw.

Cetynia fAP). W  celu odbycia narady, 
z lzm ail-Kem alem  przybyła do Podgoricy dele- 
gacya  albańska. W  wyższych sferach pow.stał 
projekt, by am basadorowie trzech najm niej za­
interesow anych państw  (Niemiec, A n glii i Fran- 
cyi) udali się do Podgo 'cy  dla rozpoczęcia 
z albańczykami rokowań.

Cetynia (AP) D. 2 1  b. ni. król oznajmił 
ciału dyplomatycznemu, że na d. 22  b. m. w y­
znaczoną została m obdizacya dyw izyi pogran i­
cznej, składającej się z 7,000 żołnierzy z 30 
armatami. K ról dodał, że nie pragn ie w ojny 
z T u reyą, i ze m obilizacya jest środ kom  zapo­
biegawczym , w yw ołanym  koncenlracyą w ojsk 
tureckich na granicy czarnogórskiej G enerał 
W akuticz w yjechał do W arsow icz w celu roz­
ciągnięcia dozoru nad północną granicą czarno­
górską.

Berlin fW ł.ł. W  berlińskich sferach d y ­
plom atycznych utrzymują, że m obilizacya .w oj­
ska w Czarnogórze nie p o sia d ł żadnego g łęb­
szego znaczenia, gdyż R o sy a , A u strya  i W ło ­
chy niezwłocznie zainterw eniują w Cetyn ii ' na 
rzecz pokoju.

Konstantynopol (Wij). Torta w ysłała  
biskupowi skutaryjskiem u ostateczne wraruuki, 
na których może być zaw arty pokój z ałbań- 
czykar.11.

Z Maroka.
Paryż (AP). A gen cya  H zw asa  donosi z 

E łksaru, że dn. 20 czerwca pułkówmik S ilvestre 
z  kilkoma oficerami, przyszedłszy do koszar 
wojsk szeryfskich, oświadczył, że zużytkuje ten 
gmach dla w7ojska hiszpańskiego. Żołn ierze o- 
puścili koszary, które zostały następnie zajęte 
przez hszpanów. W edług innej wiadom ości z 
Larrachu, przybyło 250  żołnierzy hiszpańskich

P aryż  (WI.J. Caillaux ośw iadczył dzienni­
karzom, że rząd francuski n :e zamierza, obecnie 
w ysłać okrętów w ojennych  do M aroka. P rezy­
dent m inistrów podziękował dziennikarzom za 
rozumne traktowanie spraw y m arokańskiej.

Rzym  (AP). Minister spraw  zagran i­
cznych odpow iadając w parlam encie na inter 
pelacyę w spraw ie M aroka, oznajm ił, że w A- 
dag rze w ojska niemieckie w cale nie w yląd o­
w ały.

Paryż (Wł,). C aiłlat'x  zapew nił kilka w y ­
bitnych osobistości niemieckich, że F ran cya 
pragnie prow adzić przyjazne rokow ania z Niem­
cami, ile. pod warunkiem  w yjaw ienia przez 
Niemcy rzeczyw istych zamiarów' co dc M aroka

ŁOTldyn (Wł-). R ząd  angielski w ysy ła  na 
w ody marokański** krążow nik „M agad ora".

Prasa o Maroko.
WiOdeń (A Pi „Frem denblatt* pisze: Atl- 

;s t r ja , ufająca F ran ęyi L H iszpan.i, które obie­
cyw ały  przestrzegać akty algeciraskie, ograni­
czała się na w yczekiw aniu. Obecnie niema ża­
dnej racy i, aby zm ieniała sw oje postępow anie.

A ustrya sprzyja  postępowaniu Niemiec, 
idących za przykładem F ran cy i i H iszparL , o- 
pierających się przytem  n a praw ie każdego pań­
stw a do obrony sw oich poddanych.

K roki, poczynione przez N iem cy, pom aga­
ją  do w yjaśnienia stosunku praktycznego1 do 
Maroka. G azeta zaleca innym  państwom , nie 
zainteresowanym  Dezpośrędnio w spraw ach ma­
rokańskich, aby podzielały pogląd ten, ponie­
w aż wszystkich obch oJzi spraw a zachow ania 
otw artych drzw i w Maroku.

Zajm ując czw arte m iejsce w śród  państw 
im portujących J o  M aroka, A u strya  w  razie ko­
nieczności pow inna się kierow ać newyższem i 
kombinacyami. ekonomicznemu

Rzyin (Wł.). W  „Popolo R om an o" uka­
zał się sensacyjny artykuł, autor którego pisze, 
że ani A n glia , ani W łochy me dopuszczą, by 
Niem cy stały s :ę m ocarrtwem  panującetn na 
morzu Śródziem nem , ponieważ afrykańskie in­
teresy Niemiec spraw iłyb y W iochom  poważne 
trudności. W iochy pow inny dow ieść, że ich 
flota potrafi bronić na morzu Śródziem nem  in­
teresów włoskich.

Z parlamentu angielskiego
Londyn (AP). W  izbie lordów' rozpoczęły 

ste obrady nad poprawką Lansdow ne a, w yłą­
czaj ąeę z projektu praw a o „veto* niektóre 
punkty.

M orley w ypow iedział się przeciwko po-, 
praw et, nie m ówiąc wszakże hic o zamiarach 
rządu, w  razie przyjęcia przez lordów poprawki.

Londyn (AP). Izba gmin. N a zapytanie 
Balioura o spraw y m arokrńsK e Asquith zaznt- 
czyl, że rząd na spraw ę te zvrraca  najpiln iej­
szą uw agę. Odbyws się wym iana kom unika­
tów dyplom atycznych. A sąiiith  oświadcza, iż 
obecnie nie może nic w ięcej powiedzieć.

Z parlamentu francuskiego
Paryż (AP), N a dziennum posiedzeniu izby 

prezydent Brisson, oświadczył o otrzymaniu od 
de Pouiquezi, de B o isse r in a , Ja u r is  a i V ail- 
land a wniosku w spraw ie i nterpelacyi, doty­
czącej demonstrac; i niemieckiej w M aroku. P re­
zydent ośw iadczył, że wobec nieobecności mi­
nistra spr zagr. czas przedstaw ienia interpela- 
cyi nie może być określony, jeśli rząd przyjm ie 
jc  przed powrotem  ministra. Izba odłożyła o- 
kreślen:e czasu przedstaw ienia interpelacyi.

Gabinet serbeki.
BlałOOrńft jA Ph Z  powodu utworzenia no­

w ego gabinetu staruradykali zgodzili się na r a ­
chow anie jkoalicyi, o tle Proticz utrzyma nadal 
tekę m inistra finansów , a Prodanowicz się usu­
nie. Młodoradykab' są  temu przeciwni. Przy­
puszczają, iż m inisterstwo zostanie ukonstytuo­
wane przez staroradykalów .

Falliśrcs w Holandyi
A m sterd am  (AP). Po  w ylądow aniu odhy- 

lo  się przyjęcie F a llićres ’a w ratuszu. Bdrmistrz 
zwrócił się do preźydenta z serdecznem prze­
mówieniem, w którem wspom niał o historycz 
pej przeszłości obydwóch narodów, Prezydent 
ośw iadczył, że Zakomunikuje swoim  w spółoby­
watelom wiadom ość o trw ałej przyjaźni, stwier 
dzonej przez burmistrza, i że przyjaźń ta  zosta­
nie należycie oceniona.

W ieczorem odbył się w pałacu obiad ga 
Iowy. K rólow a zw róciła się do prezydenta z 
powitaniem. Fallieres dziękował i wzniósł pu 
har za zdrow ie tudciny królew-skiej, za sław ę i 
dobrobyt H olandyi. Następnie prezydent, k ró ­
low a i książę małżonek odbyli przejażdżkę po 
ulicach m iasta. Statki w porcie wspaniaie u- 
ilum inowano.

Z Persyi
Tslieran (AP). Po ożywionej wytm anię 

telegramów- z regentem , gabinetem i przyw ód­
cami większości w- modżyiisie Sepechdar zdecy­
dow ał się powrócić do Teheranu i wznowić 
sw oją działalność w charakterze prezesa rady 
ministrów.

Urmia (AP). Trzech uzbrojouych seidów 
napadło na targu na poddanego rosyjskiego. 
O statn:, broniąc się, zabił jednego seidu i cięż­
ko ranił drugiego. Zebrał się tiutn i zamordo- 
w-ał w  okrutny sposób poddanego rosyjskiego. 
W mieście panuje wielkie wzburzenie. P rzy­
bycie konsula rosyjskiego z eskortą podziałało 
uspokajająco.

Konferencya.
Berlin (Wł.). K iderlen W achter przeryw a 

podróż i powraca w .celu odbycia konferencji 
z am basadorem  francuskim w  Berlinie, Cam- 
bonem .

Powódź w Bułgaryi.
Sofia (AP). W  południowej B ułgaryi w sku­

tek ulew— now a powódź. Ludność w nędzy. 
Rząd zamierza w yasygnow ać 1 mil. S traty  ko­
k i  obliczają m  pół mihona.

Strajk marynarzy.
Manchester (AP). Strajkujący' napadli na 

oddziały pohcyi, eskortujące w ozy z towaromi 
YYiclu rannych. Ruch handlowy wstrzym any.

Londyn (AP). S trajku jący  robotnicy por­
towi w Manchester, usiłow ali przeszkodzić do­
staw ie tow arów  na rynki. W ynikło starcie z 
poiicyą. Dokonano aresztowań.

Uroczystość sokolska-
Praga (AP). W  Kulinie obchodzono uro­

czyście 50-Iecie tam tejszego T -w a  sokolskiego. 
Na uroczystości byli obecni sokoli polscy 1 ro- 
syjscy.

Trzęsienie ziemi.
Kokanda ę AP i. Dn. 2 1  o. m. o g. 6-ej

111. 20 wieczorem dało się uczuć niewielkie trzę­
sienie ziemi.

Taszkent (AP). Dn. 22 czerwca o g. 6 
m. 15  wieczorem dało się uczuć silne faliste 
trzęsienie ziemi.

Z lotnictwa.
Petersburg (AP). Bąlon w ojskow y, który 

wzniósł się dv 2 1  czerwca z czterema oficerami 
z gazow ni, po trzech godzinach w ylądow ał w 
ątobiłżu jeziora Ładoskiego. W  czasie wzlotu 
lotnicy- przesłali kilkakrotnie za pomocą gołębi 
pocztowych wiadomości o sobie naczelnikowi 
oficerskiej szkoły lotniczej.

R yga  (AP). W  czasie silnego wiatru Uto- 
czkin dokonał trzech udatnych wzlotów.

Londyn (AP). Do Duwru przybyło sied­
miu aw iaiorów . N agrodę w w ysokości 200 fun­
tów- sterlingóW za największą szybkość lotu o- 
trzyrr.ał Y td rin e ,

1 Upały.
NeW-YorH (Wł.). U pały wzm agają się. 

D r 2 1  b. m. tem peratura w ynosiła 40 stopni 
według Celsius7a Nowym  Yorku  zmarło od 
porażenia słonecznego 26 ludzi, w C hicago—  
19 , w Pitsburgu— 15 , w sześciu stanach Nowej 
\11glii— 3 1  i w-. F iladelfii— 9.

Dżuma.
Port-Sald (AP). Zanotow-ano wypadek 

zasłabnięcia na dżumę.

łlojny zapis.
Tyflis (AP). Zm arły filantrop gruziński 

Saradżjęw  zapisał Tow arzystw u szerzenia ośw ia 
ty wśród grazinów  300,000 rb. na utworzenie 
muzeum gruzińskiego i na stypendya w w yż­
szych zakładach naukowych.

„Rus- Znam.* o Stółypinie.
Petersburg ,(W1.). N aw iązując do niespra­

wdzonych pogłosek o ustąpieniu Stolypina, 
„R u s. Znam  “ w yraża sw-ą aprobatę powzięte­
mu przez prem iera zam iarowi uczynienia otiary  
ze sw ej przys7.1ej działalności politycznej z po­
wodu złego stanu zdrow ia, nadwątlonego przez 
zwolenników sam owładztwa, którzy wpletli cier­
nie do lam ow ego wieńca szermierza w-olności, 
konstyturyonalizmu, kadctyzniu i pailam enta- 
'yzm u. Życie Sto łyp ina— pisze „R u s. Znam ." 
jest potrzebne dla jego  rodziny. R o sy a  nie do­
zna wskutek ustąpienia prezesa rady ministrów 
wstrząśnień, tak samo, iak niedoznała ich pod­
czas wdełkich katastrof, które nieaaw no miały 
miejsce.

Poselstwo chińskie.
Petersburg (AP). Przybyło nadzwyczajne 

poselstwo chińskie z Lu-T sen-Tsianem  na cze­
le w  celu dokonania rewizyt traktatu rosyjsko- 
chińskiego z r  i ł)8 i. ,

Uwolnienie
Petersburg (AP). U w ólniony został po 

sicdmiomiesięcznem więzieniu sekretarz związku 
tkackiego Lebtediew . W zbronione mu zostało 
zamieszkiwanie w miastach, w których są fa­
bryki tkackie.

Zaprzeczenia „rtóssijl*.
Petersburg (Wł.). „R o śs ija "  zaprzecza po­

głoskom o spodziewanem jakob y rozwiązaniu 
Dum y Państw ow ej

Petersburg (Wł.). „R o ss ija *  zaprzecza in- 
lOrmaryom prasy o chorobie Sto iyp in a i w y ­
jeździć jego  zagranicę. Prem ier jest zdrów- i 
znajduje się w kraju.

Popfoski
Petersburg (Wł.). (W edług pogłosek otrzy­

ma dym isyę g łów ny intendent G ruber.

Konfiskaty.
Petersburg (Wł.). Skonfiskow ano rtumei 

„R u s. Znam .* z dnia 2 1  b. ip. R e riJtto /a  Du- 
browina pociągnięte do odpowiedzialności s ą ­
dowej z kft. i , J 3 4  p. 3  kodfeksu karnego.

Petersburg (Wł.). Skonfiskow ano Nb 6 
czasopism ! „R u s. B ogactw o*. Redaktora Koro- 
lenkę pociągnięto do odpow iedzialność,'sądowej 
z I-go punktu art. 12 8  i 1 2 9 — kodeksu karnego.

Okólnik-
PeterbbUfJI (Wł.) M inisterstw o przemysłu 

i handlu rozesłało okólnik, w którym  zaznacza, 
że ziemstwa nie posiadają prawa, na wydawa. 
nie sanitarnych postarjowień obow-iązujących dla 
fabryk.

Ofiary pożaru.
Wyborg (AP). W  gminie Joh annes spło­

nęła w iłia inżyniera Ludw ika Nobla. W  pło­
mieniach znalazło śmierć dw-oje dzieci Nobia.

Wzięcie do niewoli-
Tyflis fAP). W e w-si Czchinwałi, okręgu 

goryjskiego, o gotlz. 1 1 - e j  w  nocy rozbójnicy 
wzięli do niewoli w- celu otrzym ania wykupu 
siedmiu w racających do domu uczniów.

Strajk
M oskw a (AP). W  luboreckicj fabryce żni- 

y-iarek zastrajkow ało 1,50 0  robotników, którzy 
w ystąpili z żądaniami natury ekonomicznej.

Fałszerze pieniędzy.
Enaterynodar (AP). W ykryto  fabrykę fa ł­

szyw ych  monet srebrnych. Trzech fałszerzy 
aresztowano.

Burze i huragany.
Niżny Nowogród (AP). Szalała  burza i 

spadł deszcz z g-adem . P ow yryw ane z korze­
niami i połamane drzew a i powybijane szyby 
w oknach. M iejscow ości nizinne zalane. Na 
W ołdze mektóre statki zerw ane zostały z ko­
twicy i uniesione przez prąd.

Moskwa (AP). M iała tutaj miejsce burza 
z ulewą. W skutek uderzeń piorunów wybuchło 
dw a pożary. W oda zalała m iejscowości niżej 
położone.

Brfańsk (AP). Podczas burzy miało m iej­
sce -zadkie z jaw isko: piorun kulisty wpadł przez 
otwa-te okno składu akcyznego, przeszedł przez 
wszystkie pokoje, okrążając pracujących urzę­
dników, i wyszedł przez przeciwległe okno.

Różne.
Moskwa (AP). Nadzwyczajne poselstwo 

chińskie udało się do Petersburga.
Odesa (AP). W  spraw ie uregulow ania ru ­

chu pąfniczego przybyli przedstawiciele między­
narodowej konstantynopolitańskiej rad y sani­
tarnej —  głów ny inspektor Kasim -Izeddin-bey 
i członek rady Achib-M uchtar-bey.

Mińsk (AP). W  N ow ogtódku spłonęło 
79 domów.

0 d( S£ (AP). A resztow ana została duża 
banda handlarzy żywym  towarem , któ^a w yry- 
ła*a kobiety na Kaukzz.

Petersburg (AP). Minister finansów  po­
wrócił z W arszaw y.

Petersburg (AP). Nastąpiło zezwolenie 
Najwyższe na złożenie czasowo o bot ązko? 
wicem inistra handlu na członka rady ministra 
Sadow skiego z przyznaniem mu praw a zasia­
dania w zastępstwie m inistra w senacie i w yż­
szych instytucyach państw owycn.

Rz; lii (AP). Turecki następca tronu w y­
jechał do Konstantynopola1

PetBrsburg (Wł.). „ R j s . Znam .* donos!, 
że urzędnicy zarządu kolei poł.-zachodniej n ie­
sumiennie spełniają sw e obowiązki służbowe, 
tłumnie uczęszczając na w yścigi konne.

Petersburg (Wł.) Oddano pod sąd za 
znaczre nadużycia 8 kasyerów  kolei północno- 
zachodnich.

Odesa (AP.) Z  przytułku popraw czego dla 
małoletnich przestępców zbiegło znowu 10  w y- 
chowańców ; dwóch z nich ujęto.

Smoleńsk (AP.) Posłem  do Dum y P ań ­
stw ow ej od m iasta został w yoran y Michał Zen- 
brckij październik owiec.

Lf-DOna (AP.) K onstytuanta obraduje nad 
projektem konstyturyi.

Meksyk uznał republikę. M obilizacya ręó 
zerw y trw a w dalszym c ;gu. Pow ołano 20,000 
żołnierzy. . ■ ■ ■ .

f i k a o i  ZBOŻOWA.

(Telegram apeCyrlny).

L ip a w a.-  Usposobienie z owsem  mocniejsze, 
z pozostałem zbożem bez zmian. Żyto 86 kop.; o- 
wtes 7 7 kop.

Rybińsk. — Usposobienie mocne. Pszenica ro 
rb. 60 kop.—10 rb. 75 k o p ; żyto .6  rb. 75 k .—6 rb. 
90 kop.; jęczmień 4 rb. — 4 rb. 15  kop.; ow ies 3  
rb. 9y — 4 rb. 05 kop.; m ąka pszenna 9 rb. 3o — 
9 rb. 90 kop.; żytnia 7 rb. yo kop. — 8 rb.

Je ie ć .—Usposobienie z owsem spoko jny z ż y ­
tem mocne, z pszenica spokojne. Pszenica 1 1 . ;  
żyto 64 kop.; ow ies 56 kop.; jęczm ień 6c kop.

Berlin.—Pszenica na bliższy termin 274 mar., 
na dalszy 202 mar., żyto 172 ’ s, na dalszy 169 mar.

B l t ł ś *  P e t c n b u r e L a ,

Dnia 32 czerwca 7911

g0/,! Ri nta P a ń s t w o w a ..................................  94.
4ł/a°/0 Listy zasi Kijowsk. B. Ziem  
4 /Wn Listv zaat. P ołta*. B. Ziem. . . —
f %  PożyCak. prem, 1864 r.  .......................  465
Svo .  * 1866 * ............................. W *
5c o Obi p r*~  Sziach Banka.....................  324
Akcye Petrrsbnrsk. kbędzynar KomerC. 5*7

„ Petersb. Dyshont-I^żyCak. . . 503
„ Rosyjsk Jla Handlu Zew . . . 307
„ T -w r CMłc’ ~xn śtaii „Sormowo* 148
k Brańak. Fab. Szyn . . .
t Poł.-Wach. kol. ż d .................  231L2
r PutUowak. .  .....................  130
, fiakifiakw T wa- Naftcw, , . . 3M '-2
, Kbtowojiiego Banku Ziemskiego . —
r Ros. To w. kopaini złota . . . .  i789/»
„ Koł. fabir. mąszyn . . . .  229
,  M. II W ot ko)..............................  57 ó
„ l':osk. Vv indaw. Ryb. kol. teL  108
„ Mc ' Kazań k o l e j ..................... 524
„ Dob.. Jurjewsk. T o w mat. . . 31272
„ „ H a r tm ^ n * ...................................

5 %  Pożyczka *905 1 ,   104- m 'h
5% .  *9o6 *. . . . .
5°,0 S w  adcctWŁ włościańskie . . .  100
^°/0 Pożyczka iqo8 r ......................... 2 . —

Usposobienie z w aloram i państwowym i sp o­
kojne; z papieram i dywidendowym i słabe pod 
w p ływ em  realizacyi z prem iówkam i stale.

i i ^u t  u s R u i c z i e .

Dnia 22--go czerwca ip ri r.

K  rl*!» v*lyplaty nu Petemburg tp. 216.50
kup. 21645

Knkt wekklorry 0 $  Pcterthurg na 8 dni —
4‘  W , pożyczka 1^05 r. 100.25
4®/, retur patfśtn owi, 1894 r . . . 9? 70
Rosy), bi), kredyt. 100 rb. . . 216.25
Dftkonto prywatne . . . .  2*j(j
Usposobienie słabe.

Paryż.—%/yj.łkty na Peterst—.g:
Cena najniższa . . .  . 266 53
Cena najwyższa . 268.50
4 %  renta pafinwowr 1894 r. 93-5°
4, /r% pozycz^a 1009 r. . . 102.75
5 %  pożyczka rosyjska 1906 r. . 1 0 4 0 5
Dyskonto prywatne . . . .
Usposobienie słabe.

Londyn.--5J/„ pożyczka rosyjska 1906 r. 104
4J W , pożyczka rosyjska 1909 r. bez kup. 112  
Usposobienie siabc.

Kmsterdam.—5°*t pożyczka rosyjska 1906 r.
4ł/i®/0 pożyczka rosyjska rooo r. — 

Wietłeń.—51? pożyczka rosyjska 1906 r. *04.05
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Antonio Fogazzaro.

Mag.
Tłóm . z w łoskiego.

C asa Feretto —  tak się zwał pałac z X V  
stulecia iiieco zrójnow any, tezyinaJąćy^sTę pFcf- 
sto, niby jak iś wódz dumny drobnego plemie­
nia —  pałac ów oddalony o sto kroków od 
w ioski, w ystaw ił sw e żółtawe kolumny w stro­
nę słońca, ku odkrytej równinie i odległej V i- 
cenzy; plecy budowli poczerniałe od wilgoci, 
patrzą ku północy, kędy widnieje gościniec 
g łów ny i sąsiednie miasteczko Thiene. Ja k  
tam iest obecnie, r.iewiem, lecz przed siedmiu 
laty, zimą, była to przerażająca S yb erya  pomi­
mo przeciwnego o tem zdania napół obnażo­
nych figur, któremi Zellotti, uczeń Paw ła W cro- 
nese, zadudnił ściany i sufity licznycn budyn­
ków w stylu weneckim; pomimo też przeciwne­
go o tem mniemania pani tego domu, signory 
G cgia  Ferretto. Ani ow a pani, ani owe figury 
nie skarżyły się nigdy na zimne, pierwsze d la­
tego, że Zelotti je  obficie uposażył w gorącą 
krew i bujne ciała; druga dlatego, że nie po­
siadała już prawie ani krwi, ani ciała, jeno 
spuKojną, jasn ą  i dzielną duszę, oporną w szel­
kiemu zimnu.

Należy tu zauważyć, że w owym kiaju, 
przynajm niej starsza część ludności obdarzona 
jest nadzwyczajhyni temperamentem fizycznym, 
dzięki któremu najbardziej spokojne i chłodne 
jednostki zimą przy dwunastu stopniach R ea- 
niura są rozgrzane, dyszą ciężko i roztwierają 
szeroko oczy z wyrazem  zupełnie niespokojnym . 
N.e takim był wcale temperament panny Niny, 
córki par.i Ferretto, osoby lat czterdziestu, żół­
tej, chudej, zwiędłej i nie mającej nigdy odw a­
gi poskarżyć się mamie. Nie takim również 
był temperament hrabianki Nanny dclla Costa, 
wnuczki pani Ferretto, w linii prostej, a sio­
strzenicy panny Niny. Ojciec panienki, hrabia, 
będąc wdcwcem . obciążonym różnemi spraw ami, 
a zauw ażyw szy w córce żyw ą skłonność ku 
pewnemu, z pustą głow ą i z pustą kieszenią, 
porucznikowi, młodzieńcowi pięknie grającem u 
walce i jeszcze piękniej tańcującemu, w ypraw ił 
panienkę w chwili stosow nej do babuni. Panna 
Nana miała tam spędzić św ięta Bożego N aro­

dzenia, święto Trzech K ró li,. . może nawet 
święto Gromnicznej Matki Boskiej, w tym chło­
dzie z babunia, ciocią, starym  rządcą i starą 
pokojową, n iegdyś piastunką panienki.

H rabianka Nana posiadała bez wątpienia 
gorącą głów kę i parę płomiennych oczek, lecz 
w tych salach  ̂ gdgic mieszkały figury Z elotti’e- 
go, marzła biedactwo, jak  gażcla afrykańska. 
Chroniła się też o ile można najczęściej do 
przybytku pana Toni, gdzie przynajm niej zn aj­
dował się kominek, sosnow y stolik i gdzie sta­
ry  pan Toni, człek zacny, roztaczał dokoła sie- 
Jńe_cieplo pokornych i przyjaznych uczuć. P o­
wiem tu mimochodem, że wie znam flUzmsRSr 
pana T on i i nikt w okolicy go nie znał. W  
Thiene i wszędzie zwano go poprostu „sior 
T oni* i na tem koniec. W iem, że pochodził z 
W enecyi, ale nie z Y icenzy, bo zamiast „fato, 
stato, ancłato*, mówił „fado, stado, andado*, 
oraz dodawał do tego inne, jeszcze gorsze 
błędy.

Po południu, czwartego stycznia, znalazła 
się panna Nana w izbie sw ego przyjaciela —  
stanąw szy w yprostow ana przy oknie, patrzyła 
na śnieg, który padał na szare posągi ogrodu, 
na chatkę z drzewa, na ogród w arzyw ny i na 
pola owiane białawent światłem. S ior Toni, w 
okularach na nosie, siedział przy biurku i od­
cinał kupony od L letów procentowych. Panien­
ka w patryw ała się w migocące przed nią płat­
ki śniegu, lecz w tem biatem świetle musiała 
dostrzegać B óg wie jakie obrazy fantastyczne, 
bo do owych widziadeł swoich przem awiała w 
duszy, dopom agając sobie ruchem nieustannym 
oczu, brwi i ust.

—  Chciałabym być jakiem ś drzewem —  
odezwała się, obracając się gw ałtow nie —  
przynajm niej nie zdoiałibv mńfe zamrozić.

Panienka odznaczała się postacią smukłą 
i w ysoką, a jakkolw iek nie możnaby je j na­
zwa'- pięknością, to jednak posiadała w swych 
wielkich ciemnych oczach w yraz niezwykłej in- 
telig' ncyi i smutku, k tó iy  odrazu umiał chw y­
cić za serce nie tylko poruczników, lecz i ró w ­
nież rycerskich młodzieńców. Spostrzegłszy, że 
niema już drzewa do podsycenia ogniska, pan­
na Nana pochwyciła pusty kosz na papiery.

—  Co pani robisz?— zawołał rządca.
—  Nic —  odrzekła —  i przybFżyla kosz 

do ognia.
- -  Ależ niemożna, hrabianko, niemożna—  

zerwał się stary, aby ratow ać sw ój koszyk, 
lecz panienka zastąpda mu drogę i poczęła się 
przekomarzać.

' —  7 imno, mnie, sior Toni, ziranol —  a

m ówiła to tonem znaczącym, jakby ehctala po­
wiedzieć: czy mnie nie rozumiesz?

—  Jezu ratuj! —zaw ołał sior Toni, chw y­
tając się rękami za rzadkie białe w łosy spo­
glądając na kosz z miną nawpół przerażoną a 
nawpół uśmiechniętą.

—  Posłuchaj, panie T on i —  odezwała się 
panienka. Chcesz odzyskać twój kosz? No, to 
w  takim razie napisz mi list wedle tego, jak  
ci podyktuję, a potem opowiedz mi jaką lii 
storyę.

S ior Toni, znakomitym będąc opowiada- 
czem historyjek salonowych i niesałor,owych, 
przyrzekh-wszystko, czego odeń żądano, i w y­
ciągnął kosz z ognia, zauw ażyw szy jednak, że ko­
szyk z jednej strony całkiem poczerniał i dymi, 
nie mógł się wstrzym ać od ulubionego sw ego w y­
krzyknika „ech!* Panna Nana zaś, jako  osoba 
zaradniejsza, pochwyciła na kominku ogromną 
filiżankę wody i w mgnieniu oka zalała kosz i 
zarazem obszerne spodnie pana T o n i— ten za­
czął się pośpiesznie cofać, podnosząc wyr-oko 
to jedno to drugie kolano i w d a ją c  z irytacyą: 
„ech, ech, ech!* Skoro  przywrócono porządek, 
panienka ję ła  tiómaczyć panu 'J'oni, że za dwa 
dni po czwartym stycznia nadejdzie szósty, ze 
to będzie właśnie święto Trzech K ró li i że ona 
umyśliła urządzić prześliczną gw iazdkę *)■ J .a 
„stria* jest to sobie taki dobroczynny mag 
wenecki, potomek daleki królów m agów, który, 
wędrując przez komin kuchenny w nocy przed 
Trzem a Królam i, przynosi tajemniczo podarki; 
obecnie zapanow ał zwyczaj zaw ieszania takich 
podarków na choince. Dzieci zw ykle zaw ieszają 
trzewik na sznurku od komina, dla większej 
w ygod y „m aga", a ten może w takim razie 
pozbyć się niezwłocznie ciężaru, złożonego z 
kasztanów, jabłek, pomarańcz lub liści lauro­
wych.

S ą  rodziny przywiązane do dawnej tra- 
dycyi i nie chcące słyszeć nawet o choince 
przed Bożem Narodzeniem, takim zacofańcom 
„m ag*, romantyczną drogą kominową, przyno­
si dary większe i mniejsze; ofiarodaw cę nazywa 
się „m agiem *, czyli „L a  stria*.

T eraz więc hrabianka przyznała się panu 
T oni, iż powzięła zamiar zostać takim „m agiem * 
jedynym  i wyłącznym  dla wielu osób.

—  Dla kogoż naprzykład? —  pytał sior
Toni.

—  D la mego nauczyciela muzyki, dla ba­
buni, dla cioci N iny, dla piastunki (tu pan l ’o-

■l W e W łoszech  obchodzą gwiazdkę wigilią 
Trzech Króli, zwie się ona tam „Stria", wyraz, 
który się nie da przetłóm aczyć dolarze.

ni wykrzyknął sw oje „ech"!), dla proboszcza, 
dla parafian, a naw et i dla pana Toni!

Pan T on i na te słow a wybuchnął g ło ś­
nym śmiechem i znowu pow tórzył sw oje: „ech, 
ech, ech!*.

Lecz ku jego  nowemu przerażeniu, pa­
nienka, lekka jak  chochlik, spjzątnęła mu z przed 
nosa ceduły i uilety bankowe i przysunęła ka­
łamarz, pióro i papier. „Prędko, prędko, pisz 
pan, p isz*— wołała.

I pan Toni, pow olny jak  baranek, począł 
pisać list dyktow any przez panienkę do „sza­
nownego pana profesora*, zapraszając go z 
polecenia pani Ferretto, sw ojej pani, a babuni 
hrabianki della Costa, na jutro wieczorem po­
ciągiem o pół do siódmej do Thiene, gdzie 
czekać będą_ konie... j,K tó z jjo  niego poszle?* —  
zamruczał T on i przy pisaniu. „ Ja *  —  odrzekła 
panienka —  dlatego, żeby odwiedził sw oją u- 
czennicę*. Spędzi dzień Trzech K ró li u pani 
Ferretto, będzie łaskaw  zagrać na organach w 
kościele parafialnym , następnie urządzi w sp a­
niałą muzykę na cztery ręce ze sw ą clcwką, 
bo ciocia i babunia zyczyły sobie usłyszeć uko­
chaną wnuczkę i siostrzenicę w takim kon­
cercie.

—  Nieprawdaż, panie Toni? A  teraz, po­
nieważ znam pańskie gusta, proszę dopisać tu 
jeszcze: „uprasza się o przywiezienie nut z 
„K orsarza*.

—  Dziękuję! —  zawołał sior T on i —  i, 
wznosząc obie ręce do góry, zanucił „nel fu­
ror* z twarzą ponurą.

Panna Nana zagroziła mu wylaniem  dru­
giej szklanki w ody na jego  osobę, jeśli zaraz 
nie zabierze się do pisania —  w ten sposób u- 
spokoila wybuch. .

Zaczekała potem chwilę i rzekła:
—  A  teraz zakończ pan list pozdrowic- 

wieniern,
—  Jakto^
—  Pisz pan tak: „nonaĄ j Nina, Nana i 

nena'<:'V) pozdrawiają cię, szlachetny mistrzu*.
—  Jezu Chryste, ratu j!— wołał sior Toni, 

skacząc na kreśle czerw ony, jak rak i zanosząc 
się on śmiechu.

—- Któż to mnie tak zdradził?
W esoły człek żartując sob e któregoś w ie­

czora w austeryi na temat „N iny, nany, neny 
i nonny*, ani się spodziewał, że jego  facecye 
powtórzone zostaną hrabiance.

Parm a kazała mu zamilknąć, podyktowała 
adres „M aestro Bortolo B arugola („Ech, co za 
nazw isko!*) poste restante, w Y i c e n z y W i e -

J )  Babka. **i Piastunka.

dząc też, że poczta nie odejdzie dó Thiciie 
przed wieczorem, poleciła panu Toni list odnieść. 
W  końcu robiąc nieśm iałą i sprytną minkę, 
wypow iedziała obawę, że żart może «ię nie po­
dobać babuni, przeto dała do zrozumienia pół­
słówkam i panu T on i, aby i on został zdrajcą z 
kolei, i w ybaaał babcię, zanim list w yśle .

—  Biedactw o!— rzekł T on i— mocno w zru ­
szony Laką dalikatnością, a nawet, praw dę rzekł­
szy, taką naiwnością; jakże bowiem mogsa przy­
puszczać, że on w yśle podobny list, nie p o ra­
dziwszy się przed tem sw ej pani.

—  No, a teraz chce hrabianka usłyszeć 
jaką  historyjkę?

— Z  pewnością, panie Toni.
—  Opowiem tę o księdzu i o węgorzu.
—  Z a  stara, panie Toni!
—  T o  może o tym, co to bal się pójść

do wieży?
—  Och, mój Boże! Panie T on i'
—  T o  może o tym, który posłał w ieść

Ojcu Niebieskiemu, że niemcy są jeszcze w
Bclun?

—  T o  za długa, nanie Toni.
—  W ięc może zechcesz pani abym rozpo- 

wiedział bajkę o panu
—  T ak , tnój panie. T o  bądźże mi 

zdrów7! ,
I panienka ze śmiechem w ybiegła z po­

koju
Pan T b n i nie omieszkał poszukać zaraz 

sw ojej pani, pokazać je j listu i zarazem w ysta­
wił przed starą defkatne względy, jakie w n u ­
czka okazała w tj'm wypadku swej babuni; 
powyższe zwierzenie było jednak z góry  już 
przewidziane przez naiw ną wnuczkę.

Bahunia ledwie z nazw iska znając mae- 
stra Burugola, przyjęła z początku kw aśno zw ie­
rzenia rządcy, następnie za przykładem pana 
T on i połknęła przynętę i udzieliła sw oje „p la ­
cet* skądże przypuszczać mogła, żc listy adre­
sow ane do maestra, w padną za spraw ą ta je­
mnego porozumienia, w ręce innego znakom i­
tego muzyka pana K a io la  Taribeli, porucznika 
trzeciego pułku bersalierów .

T a *  jednak stać się miało i pan poru­
cznik oczekiwał już podobnego listu, dobrze 
wiedząc, co ma potem czynić.

(D. c. n.).

*) B ajka p. t. „S io r Imento" jest żarcikiem
ułożonym 11 ą dzieci w celu zabawienia się ich c ie­
kaw ością (Przyp. autora).

•  r. . .  ,;» *  w Kijowie
i  1 1 1  ( I  Kreszczatyk 22

•  ■ m a  Im MM u  ■  I  I I  l i  I I  Grand Hotel wf f  ■ ■  a *  a a *  v  a  i .  i m u i  podwórzu

roleca, mając wyłączne przedstawicielstwo:
PŁUGI i SIEWNIKI - Rud. Sacka.
I01I 1 1  i Procter i C-o

v.: Z n g lii najnowszej konstrukcyi przy 10 Alm  ciśnienia dla 
o s f c r e d z e n i a  opału. 2440

Motory naftowe „Perkun“ = l : i  
Sikawki Ogniowe ] . Jroełzer i S-ka.
Wyroby własnej fabrykis

Ekstyrpatory, gryfy, „Atamany11, brony francuskie i Lina 
zrzynacze do oczyszczania paru, ugniatacze CAMPBELLA.

Różne maszyny i narzędzia fabryk krajowych I zagranicznych.
Cenniki na żądanie gratis i franco.

pTomasówki

j5 matu
%

TOMACIflMb

tHOMyąj
»H0SP,1A]

pOWDŁ?

‘C-ALBi
L0 UBOtfĆ miss chla ckc

M 4 * * n

bez m arki i bez 
określonej pro­
centowe i zaw ar­
tości. Żądajcie  
wszędzie po- 
wszechn. znane 
inarki „G w iaz­
da" lub „A lbert" 

gwarantujące 
wysoki gatunek 
tomasówki przy 
określ, zawart. 
procent. 1.798 I

Nowy dział!!!
W yroby platerowane na białym metalu słynnej 

fabryki

?• ja k  rów nież w y ro b y  z czystego  niklu i a llpak i.

Zabokrzecki i S-ka
M arszałkow ska JMa 124. (dom RosyaJ 

w WARSZAWIE. 22 is

Specyalna farbiarnia i 
chemiczna pralnia ubrań

Prorezna -V° 2. Telef. 16-63.
rrzejm uje do chemicz. orania jedw abie, w ełny, plusz, atłas, kosiyum y, 

suknie balowe, szynele, kitle, tużurki, szlafroki kolorow e i inne. 
Zam ów ienia term inow e w ykonyw a w ciągu 5-ciu godzin.
Firm a odznaczona za swą specyalność wyższ. nagr. na wystaw ach: Wie­
deńskiej wid “ uli żłotyr.t m edalrm  krzyżem honorowym  i dyplom em ; 
Rzymskiej w r 19 11 wielkim  złotym medalem, orient i dyplomem hono­

rowym . 2984

Fabryka Wyrobów Metalowych

Michał Bukowiński
w KIJOWI*-, 

•  •16 l
LUNA

Najnowszej konstrukcyi.
Kfekiowny w ygląd  
Duża siła światła.
Mały rozchód nafty.
Nader łatwa obsługa.
D ługotrw ała sprawność.

Cenniki gratis — franco.

Telef. 9-27 i 25-13

59-1

Af{r0 c. K reszczatyk Nś 5. Trle f. 5
M Ul Co. Telegraficzny „Embu — Kijów“ .

SZPAGAT M ANILLA
do U iązałek

1 w najlepszym gatunku ___ :
Dom Handlowy 2949

Warchałowski i S-ka
Kijów, Kreszczatyk JY 5 25 tel. 914.

W  dniu 9 i 10  m arca r. b. now. st. odbył się w W itebsku|

Sieczkarń i Siekaczów
urządzony przez Stow arzyszenie R o l­
ników W itebskich, w asystcncyi a- 
gronom ów  Kom isyi Urządzeń R o l­
nych i delegata Ministcryum R o ln i­
ctw a, specyalisty od maszyn rolni­

czych.
Z  pomiędzy konkurujących ma­

szyn różnych fabryk: Bpntalla, Baitl-
i forda, Mayfarta i innych

Hajwyższe odznaczenie,
2 dyplom y ą i  MEDAL ZLOTY i SREBRNY, przyznano ma­

szynom A ngielskiej fabryki

E.H.BENTALL&C-0
Odznaczono sieczkarnie Bcntalla za dokładne zmonto­

wanie, doskonałe wykończenie części składowych, wysokie 
zalety noży i znakomita wydajność.

W Y Ł Ą C Z N Y  R E P R E Z E N T A N T

^\lfred G rodzk i
WARSZAW A. 33 SENATORSKA.

W szelkiego rodzaju 
broń i p rzyrządy  

do rybołóstw a
poleca w wielkim wv- 
borze Am erykański

magazyn broni

Przybory do podróży i t. p. Kufry, 
w alizy, nesc

sery. futerały”  na broń i aparaty” fotograficzne i t. p 
Najtaniej linnrti|/g Linuoro w sPółpr. Nisse 

w  zakładzie l lb l l l jA f l  IłU JC !Q  na i WUrtzl i S-w ie 
w W iedniu). Kreszczatyk Nb 38 w podwórzu. Przyj 

muję rep aracye  1 zamówienia. Robota elegancka i nocna. 202

Od dnia 15-go maja ceny zniżone,
„Bi J. Wlnnfif" Eijów, Kreszcz. 41. Cen; gratis

1ANGIELSKIE CENTROFUGI
DO M LEK A

a .  i  L i m  ł  ł  u .

Mając możność porów nania ccntrofug 
rozm aitego pochodzenia, pizekonali.śiny 
się, że centrofugi Listera  wybitnie 

odznaczają się: .

Znakomitam wykonaniem i prostotą 
Użyciem najlepszych materyałów. 

Najlżejszym ruchem. 1 
Eiegancyą wykończenia.

Przy rów nej z najlcpszcmi zdolności 
odtłuszczania.

WYŁĄCZNY PRZEDSTAWICIEL
T O W . A K C .

Wł. A. Doliński
L - KIJÓW, KRESZCZATYK f t  22 przy Grand Hotelu.

A

V
( K I J Ó W S

N I E Z A W I  E R A  

C H L O R K U . S O D Y
Ogfiomna o s 7C zeu n o sć

C7 A S -J  . P i E M Ę D Z Y  
,Po r  MZiłlNEM GOTOWANIU OTRZYJ 

JHUJESlii BIlLIZNL. HADimCZAĄ 
CZYSTĄ , SIAŁA,

0 0 > R A  N IA  i Z  AC H OWA N IA
f i i w A i o i t i  B I E L I Z N Y  

;P**ZKA 20 KOP

Kijowskie Biuro
ELEKTROTECHNICZNE

A.
zawiadam ia Szanowną Klientelę, 
że z powodu rozszerzenia interesu 
przeniesione zostało do nowego, 
obszerniejszego lokalu przy ulicy

proreznej jYs 9.
3079

O D C I S K I  N I S Z C Z Y  
~ “  K O R ZEM JM

O lU L U  Jit  NASIAD. SPRZEIl wsz< ozie 
O T F abr  w Petersburgu ChersohsimjaZ J B I

2945

0ta biura
|lub inn :go przedsiębiorstwa są do 

w ynajęcia od I-go lipca  r. b.

4 pokoje
z wygodam i. W iadom ość w  biurze 

. Fitzner iIW
|N° i i b.

K. Gam per, Puszkinska 
2799

Pos?uk. jest sprzedawca
obztlajm. z m eblowym  handlem, po­
siadający język polski i roj , pożąda­
ny język francuski i niemiecki lecz 
nie obowiązkowo. Oferty: skrzynka 
poczt. j\2 244. ' 2895

Magazyn broni

Potrzebny
siad, język  
poczt Nś 244

ros. Oferty : skrzynka
2896

strzel.
nego kurk.

r- k. Kamińsklego
P ro re z n a  AA 2 .

Strzelby angiel. belg. 
i rosyjsk fab r . re w o l­
w ery, narzędz. hiyśliw . 
i ryb. a równ. row erv 
Okazyjnie sprzed, się 2 

L iege 'sk ie j manuf. i Nowot-
2933

r ł / o n  t  m edycyny star. kursu, 
O lllL L G Ill poszukuje lekcyi lub
też m iejsca  przy  chorym , 
ski B u lw a r  Nę 80 tu. ąt.

Bibikow 
3108

I n n lr ń i  z obiadam i, eloktr., dru- 
p U l t t ł j  gie piętro, niedrogo. M.- 

W łodzim ierska 16  in. j o.  3103

I F f l l l ł *  rasy  białej lorkenire 1 '  a ro- 
l U l l i r  ku do sprzednnia zaraz, p 
Rogaezew  gub. w ołyńskiej, Slobód- 
ka, Krzyżagórski. 3 10 1

It/Tn i  n  f p lz -  z folw arkiem  lub*dwa 
i u A L 4  w jększy i m niejszy 
kupię dla siebie, gotówką do 120,000 
rb. W zczerpujące opisy, wartniKi 
kupna adresow ać Pińsk, mińsk gub., 
Syndykat, Mączynski. 3091

P i l i c a  P T  znaF ^0Drze rob.kana- 
U lU d d l  ^  lizać, i w oaociąg. po­
trzebny. Puszkinska 2 1 m. 6. .3074

P ierw szorzędne  pedagog icz­
ne b iuro Jahotkow skiej p rze ­
niesione bądzie dn. 8-go lipca

w Aleje JerczollmsKie 82 m. 3
w W arszaw ie. 3019

Z a k o p a n e .
i |!U em en ań T lfka ,’ '

pensyonat pierw szorzędny, naprze 
ciw  nowego parku klim atycznego; 
najpiękniejsze położenie; las św ie r­
kowy; kuchnia znakomita; wodociągi, 
kanalizacya; prospekty odwrotnie.

Obiady ,ia dobrem m aśle oraz Ja r ­
skie i Hygieniczne, tam tez

do w ynajęcia 2 pokoje kaw alerskie 
M ichałowska 20 111. i.___________ 300Ó
7 fłnln kraw cow a w arszaw ianka 
Im lUllld szuka zajęcia na wsi.

-to88Prorezna 7 m. 8.

Rym anów zdró j
(Gahcya l 

szczawy żelazlste t odj-brom.
Pens. pod Matką Boską
O twarty od d. t maia. 50 pokoi, d w u ­
piętrowa sala, kuchma wzorowa, 
-.pecyalny dział odżywiania dzieci i 
w ątłych 1 1 ust. cenniki i plany w y ­
syła  w łaścicie lka  W altcrow a. 1957

jadącym  do zdrojow isk i uzrlro 
wisk krajow ych udziela najlepszych 
inform acyi i w skazó w ek  wprost, .ub 
listownie:

Związkowe Biuro
Lwów, C zarn ieck ieg o  I 6.

Codziennie przed południem  od 9— r 
po południu orf 4 -7  

W Biurze są do łyspozycyi prospe 
kty, przewodniki 1 adresy mieszka 
niowe wszystkich zdrojowisk i uzdro 
wisk._____________________________3036

Kamieniec-Podolski
Prenumeratę i ogłoszenia do i

„DzienniKaKijowsk.”
przyjm ują: 353

p. Prusinowska {fckłąjl fotograficzny) 

i Księgarnia Polska  
1 .  San lutyci-K urocpsklego,

2319

Szepetówka
wołyń. gub.

prenumeratę do

„Dzipun.ka Kijowskiego11
przyjmuje

j. Stanisław Emilki.
Redaktor odpowiedzialny:

Stanisław Zieliński. Drukarnia Polska w K ijow ie, ul.ca Kreszczatyk N2 38 Wydawcy: Tom asz Michałowski- 
Antoni Czerw iński.


